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C J i N Y O G Ł O S Z K N . 
r*rjed tuKstaio L J. l u a . t rona 40 g, 
aa w. m m 1 tam. str 6 tam. v tekeci* 
10 gr . nekrologi i& ul. twycz 16 jp 
ttrona 10 wmów drobne U «p w wy 
-aa, illa p o m u k u i e / y c r i ornej Ul gr. 

najmnie j * * * oart<w/.«nie l.iK <r. dl> 
,ear»tx>t I ki Ogłoszenia Iwukuturow* 
a 60 proc drotej og*ł<»ex*nie enifr^nira 
aa ł trójkolorowe e u«' proc i r r n e j 
Za termin druku I traś< ogloszer 
administracja me odpowiada. P. K. O 

Nr anoM 

„Król Albanii 
przed sądem. 

Artysta cyrkowy Wittc, k'óry w roku 1913 
pizez pomyłkę fuktyczn pełnił funkcję kró 
l» Alb;:nji przypnmnYił św :atu o -obi,- w 

procesie, wytoczonym wydawcy swo :cb pa­
miętników w Berl'nie. Na zdjęciu W i te w 
pełnej L^i'i udaje ię. ze- swej budy cyrkowej 

do sadu. 

Nowy zatarg w Ozorkowie. 

Schloesserowskie zakłady ponownie stanęły! 
2-godzinny w iec n a dz iedz ińcu f a b r y k i . 

Łódź. 22 stycznia. Po parudniowej 
zaledwie czynności zakłady Schloesse­
rowskie w Ozorkowie zostały ponownie 
unieruchomione. W dniu wczorajs/.yin 
na murach fabryk i wywieszone zostały 
ogłoszenia z oznajmieniem, iż zakłady z 
dniem 23 bm. zostają unieruchomione 

na czas nieograniczony. 
W e wtorek na zebraniu zarządu bę­

dzie ta sprawa poruszona i na niem 
prawdopodobnie zdecydowane zostanie 
kiedy fabryka ruszy 

Na decyzję zamknięcia zakładów 
Schloesserowskich wp łynę ły zatargi. 
Przed uruchonreniem zakładów fabry­
ka zamierzała przeprowadzić redukcję, 
wśród pracowników wydzia łu mechani­
cznego. Redukcji nie przeprowadzono 
z-c względu na to. iż robotnicy zdecydo­
wal i sic pracować po 3 dni, zamiast peł­
nego tygodnia. Po uruchomieniu fabry­
ki robotnicy wydzia łu mechanicznego 
rzekomo nic przestrzegali umowy, a kie 
dv niepozwolono im na pracę przez 6 dni 
tozpoczcli strajk. Zatarg w piątek 

za łatwi no polubownie. 
W p-atek po południu wybuch ł drugi 

zatarg. Robotnicy wydzia łu wykończał 
niczego o godzinie 3 po południu uwi$-

DRUTY KOLCZASTE 
na brzegach r z e k g r a n cznycb. 

obostrzonej ochrony granic. 
W miejscach dogodnych do przekro­

czenia granicy sa ustawiane nad rzeka­
mi i jeziorami słupki z drutami kolcza-

;daj rozpoczęto prace n?A 

Wilno. 22.1 (Od w ł . koresp.) — 
W związku z zamarznięciem rzek i Je­
zior znajdujących sie w pasie granicz­
nym pogranicza polsko-sowieckiego i 
wobec zauważonych prób ucieczek w ło j s tem i . C 
Ścian z terenu BŚlbrus i sowieckiej ko-> odrtłtr5w'ajfiie1?n rzeki grnfr.cżnei W i l j t w 
mcndcinci poszczególnych odcinków so I rejonie. Kamienia oraz Niemna w rejonie 
wiecldcJ^ptrzyma-U. ostre instrukcje iMikołajawszcz-ywy--

Kto skradł brylant Kaweckie j? 
Roman Sierko — notoryczny przestępca. 

z.ili k ierownika tego wydz ia łu , domaga­
jąc się cofnięcia oberwanych 4 i pól pro 
cent zarobków. 

Jednocześnie na terenie faibrlyki ro­
botnicy urządzil i wiec, k tó ry t rwa ł oko 
ło 2 godzin. Zawiadomiona policja we­
zwała robotników do rozejścia się. W e ­
zwania tego zebrani usłuchali. To 

wpłynę ło na decyzję unieruchomienia 
zakładów. 

Zaznaczyć należy, że fabryka by ła 
czynna przez 5 dni w tygodniu. O fak­
cie unieruchomienia zakładów Schloes-
sera powiadomiono Okręgowy Inspek­
torat Pracy w Lodzi . 

Z Dairenu nadchodzę liczne transporty 
z wszelkiego rodzaju bronią. 

Japończycy przygotowują się 
di o wielkiej olenzywy. 

L O N D Y N , 22.1 (tel , wł.) Według douie 
sień z Nankinu, w Chinach dają się zauwa­
ży' nowe paniczne t.»i troje w związku z do 
mnirmanemi planami Japończyków. 

Dzienniki chińskie w ^*macyjn<*j for-
rne komunikują, że Japończycy po zajęciu 
prowincji Dżehol, a w konsekwencji po ob-
adzeniu Tientstau i Pekinu, utworzą w Pe 

kinie stolicę wielkiego państwa mundżur 
l.?ego Istnieją oznaki, że rząd m a n d ź u r k i , 

z b. cefarzem Chin Pu Y i na czele, popiera 
ci łkow : cie pod tym względom jr.pońskie za 
mierzenia. 

Nie jest jeszcze pewne, czy Japończycy 
zdecydują się zri»>lizować swoje znborcre 
plany w ciągu zimy, czy też zaczekają do 
wio«ny. 

W prowincji Mnkdeń«k'ej i na poirrani 
czu Dżehol wykazują Jrpończycy wielką ak 
tvwnc.«ć. co n ^ ż y uważno za prryirotor*-
n i " się do wie'kiej ofetazrwy.. Liczba woj k 
iapoń k : ch w tym odcinku wzrasta z dn'.a 
na dzień. 

Zag in iony p i lo t . 

Angielski pilot Hope zaginął w AVach pod 
cras lotu z Angl j i do Australji . Samolot je 

gi.prawdopodobnie rozbił się o szczyty. 

Fiasko wczorajszych wystąpień 
komunis tycznych. 

Warszawa, 22.1 — Zapowiedziane 
bardzo szumnie przez p rowodyrów ia 
C2ejek komunistycznych święto .Trzech 
I.* (Libknecht. Luksemburg i Lenin) prze 
szło wczora j w Warszawie pod znakiem 
fiaska. W żydowskie j dzielnicy zbiera­

ły się 
nieliczne grupki wyrostków, 

które na widok policjantów ucicKały. 
Po żadnych zajść nie doszło. In terwen­
cja policji ograniczyła się do rozprasza­
nia demonstrantów. 

Sprawa nowych ulg podatkowych 
na posiedzeniu specjalnej komisji. 

W A R S Z A W A , 22,1. W gmachu Mini-ter 
*vi»a Przemysłu i. Hand'u odbyło się posie 
uz"nie komisji dla spraw handlu. Nu po-

Warszawa, 22.1 — Władze śledcze 
d o p k r o obecnie zakończyły dochodze­
nie przeciwko sprawcy rabunku 25-ka-
ratowugo brylantu ś. p. Wik tor j i Kawce 
kiej skardzionego w biały dzień z w y ­
stawy jubilerskiej Kazimierza Turczyn-
frkiego. Sprawcą k radzeży jest 

Rcntan S. : rko. 
k tó ry obccttie odsiaduje w więzieniu w 

ku na policję. 
R&bus przez dłuższy czas uk r ywa ł się 

w okol icy Zagłębia. Za wspaniały b ry ­
lant oprawiony w pJaterową obrączkę i 
oceniony 

na 30 tysięcy złotych 
złodziei ot rzymał śmieszną sumę od pa­
sera. Władze śledcze zwróc i ły się do 
władz więziennych w Sosnowcu o do-

Krzyż H epod egrości na cmentarne] kracie. 
Wczorajsze uroczystości w stolicy. 

W A R S Z A W A , 22,1 Wczomj Warszawa 
obchodziła 70 roczn. powstania styczniowe 
fiu. (Vbrzymi pochód złożony z delegacji 
•wojska i orgauizacyj społecznych, szkol-
uycb przrazodl ulicami atolicy udając się 
na 'oki Cytadeli, do stopni Krzyża Ti».:u-
putta. 

Tam generał Rydz Śmigły odczytał de 
kret Prezydenta o nadaniu Krzyża Niepo 

dległolci t mieczami poległym i zmnrlym 
(owa'ańcom 63 roku poczem zawiesił 
krzyż na żelaznej kracie ogrodzenia. Prze 
mówienie wygłosił generał Rydz śmigły po 
o e m szef gabinetu wojskowego Prezydenta 
Rzplitej pułkownik Głogowski złożył wie­
niec od .Głowy Państwa. Uroczystości ztikoń 
czyły żywe obrazy, odegrane przez zespół 
leatiu Żołnierza Poh kiego. 

Sosnowcu karę za napad z bronią w rę- ! stawienie Sicrki do Warszawy. 

Ranny jastrząb zaatakował wieśmaka. 
Obrączka z napisem na nodze drapieżnika. 

Starogard, 22.1 (Tel. wł . ) — We wsi | ten pomimo ciężkiej rany rzuci ł się na 
Dąbrowa pod Starogardem gospodarz niego, atakuiąc go 
Gofuriski zauważył na swem podwórzu dz lo tem I szponami, 
ogromnego jastrzębia niespotykanego Ma alarm gospodarza przybiegl i domów 

| nicy i obezwładnil i olbrzymiego ptaka. 
Gospodarz odniósł ty lko lekkie zadraś-

doti id na ziemiach polskich, k tó ry 
czatował na ptactwo domowe. 

Oospodarz ( io!uński zdziwiony ogrom 
Jle tak wspaniałym cikazem drapieżne­
go ptaka, pobiegł naityclimiast do miesz­
kania po dubeltówkę, z której po k i lku 
m i : l :h padł strzał, raniąc poważnie 
Jastrzębia. Zaraz po strzale gospodarz 
pobiegł do ptaka i chciał go zabrać. lecz 

r;:ęcta na twarzy . 
Rozpiętość skrzydeł olbrzymiego dra 

pieźnika dosięga około 2 metrów. Na 
prawej nodze jastrzębia znaleziono obrą 
czke z napisem: „Vogel-Warthe, Ros-
setten Germania, C. 39559". 

Goplańska Nr.S 

Posiedzenie sejmowe] konTsji oświatowej. 
O b r o n a au tonomj i akademick ie f . 

t " rzekomo straszyły duchy, które miały vyrządzić wiele krzywd odwiedzejącym t> a 
pialawę Bogaczykównę. Między innemi najbardziej poszkodowały na... umyśle k i l k u 

l [otkarty, k-órzy gwałtem zapratneU orze razić łodzian strachami^ 

Warszawa. 22.1 — Wczora j o ffodz. 
10 rano roapoczęło się posiedzenie sej­
mowej komisji oświatowej, poświęcone 
rozpatrywaniu zgłoszonego przez r z r d 
p.oicktu ustawy o szkołach akademic­
kich Przyby l i na nie rektorzy w y ż ­
szych uczelni i profesorowie. 

Profesorowie zajęli miejsce w pierw­
szych ławach, za nimi siedzą bardzo l i ­
cznie zebrani posłowie. 

Pierwszy zabrał glos prezes Akade-
inji Lmiejętności prof. Kostanecki. Za­
znaczył on na wstępie że zarówno w mo 
;vwach do projektu rządowego, jak i w 
wywiadach udzielonych prasie przez p. 
ministra Jędrzejewicza powtarzał się 
motyw, iż przyczyną zgłoszenia tej usta 
w y sa. powtarzające się zaburzenia na 
uniwersytecie i zdziczenie młodzieży. 

— Jestem od 40 lat profesorem — 
tnówi l prof. Kostanecki — znani dokład­
nie 

życie I dusze młodzieży. ' 
Wiem, że zaburzenia powtarzają się na 
uniwersytetach wszystk ich krabów, tak­
że i u nas, dalekie to jest jednak od cikrc 
ślenia, jakiego użyto. 

Zaznacza dalej, że zaburzenia mają 
zwyk le miejsce wśród studentów pierw­
szego roku i później następuje uspoko-
;cnie pozatem do gazet dostają się zwy 
'dc wiadomości, kiedy zaburzenia w y 
lutchły a ma»ło o tem. kiedy w p ł y w rek 
tera i profesora wpłyn ie na ich uspoko­
jenie. 

Prof. Kostanecki przemawiał dalej. 
NTowa ustawa, niweluje całą tradycję. 
Trcniadka tych bojaźl iwych, jak w w y ­
wiadzie pana minjstra. by ł o powiedt ia-
i;C wynosi w przybliżeniu SOO. 

Tych , k tó rzy są za ustawa można 
i iczyć ńa 30, może 50. 

Mówca wymienia naizw?j!ka prof. prof. 
13alccra. Binińskiego i Zielińskiego. ' 

Kończąc, zaznacza, że ze stanowiska 
nauki chodzi w pierwszym rzędzie o 
harmonję w stosunku diO nUP43itó¥ i dó j 
Minustajsetwa, 

P;> wyczerpującej dyskusj i poseł Kor 
necki z Klubu Narodowego postawi ł 
wniosek o kontynuowanie obrad w tem 
samem gronie osób. Wniosek ten pod­
dany został przez przewodniczącą, pos­
łankę Jaworską, pod głosowanie. 

W głosowaniu wniosek upadł, wobec 
czego zaproszeni do udziału w posiedzę 
uiu rzeczoznawcy, po wygłoszeniu 
przez przewodniczącą podziękowania, 
upuścili salę obrad. 

sicdzpniu tem deba owano nad tezami ko 
misji o zaległościach podatkowych. 

Minister przemy lu i handlu zapropono 
wuf wybór specjalnej podkomisji, któryby 
współpracowała z departamentem podalko--
-.*ym Ministers:wa Skarbu. 

Minister uważa, i e komisji uda »ie przy 
czynić do wprowadzeniu nowych ulg podał 
k owych. 

Procesy s tudenck ie 
•we L w o w i e . 

I .wów. 22.1 — W dniu wczorajszym 
doręczono wezwanie sądowe k i lku stu­
dentom skazanym w drodze administra­
cyjnej przez Starostwo Grodzkie w cza 
sie ostatnich znanych zajść lwowsk ich . 

Sfudenci ci wnieśl i od w y r o k u admi­
nistracyjnego odwołanie i obecnie wy ­
znaczono w tej sprawie rozprawę na 
dzień 30 bm. M. in. wezwanie o t rzymał 
student Stefanik skazany w drodze 
dmin. na dwa miesiące aresztu bez 

zamiany na grzywnę. 

Protes ty w y b o r c z e 
w S Ł a d z i e N a j w y ż s z y m . 

Warszawa, 22.1 — W najbl 'ższy po­
niedziałek 23-go bm. Izba dla Spraw 
Wyborczych Sądu Najwyższego rozpa­
t rywać będzie protesty Cent ro lewu 
przeciwko wyborom se jmowym i sena­
ckim z okręgu Wi lno i wo j . wi leńskie. 
W wyborach tych wszystk ie mandaty 
zdobyła lista rządowa. 

Pożegnan ie z m a r ł e g o p r e z y d e n t a Cool idge . 

S-?tki tysięcy oaób przedefilowało przed otwartą trumną zmarłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych CooHdge'a ttby uczcić ostat niego prezydenta nyoionego okreau pojjnyśj 

DOfei lospodflroeep 
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Koniec niezdrowej „ s e n s a c j i " 

Nic nie było, nic nie straszyło! 
Beczka przyczyną, hałasu. 

Ł Ó D Ź , 22 stycznia. Od szeregu dni mie 
'żkiticy bałnekiej dzielnicy mia?ta tyją 
pod niezdrowymi wrażeniami domu nawie­
li - O I K go przez „djablu". I to mówi się o 
tem w wieku 20. 

,,Djabeb' nawiedził dom, a właściwie 
młodą bo zaledwie 16 letnią Stanisławę Bo 
piiczykAwnę, zamieszkałą w dnmn przy uli­
cy Goplarrk ie j 8 (bocznej ul. Zgierskiej). 

Gromadziły się 'u mtłumy w dzień i w 
nocy, zatruwając spokój nietylko rodzinie 
Bogaczyków, ale mieszkańcom całej, nie-
w*'<-'kiej zresztą uliczki. 

Powtarzano sobie nie tworzone brednie 
uikobv Bogaczvkówna nr>iła moc uzdrawia 
nia chorych. Za jej zgodą tańczyły naczy­
nia i meb'e w m-eszkanin, spadały ze ścian 
olimzy, straszyło ludzi itd. Wieści o domu 
nawiedzonym przez diabła docierały do 
najdalszych zakątków Łodzi, skąd prawdzi 
we kompan je wyruszały przed dom przy nl 
Goplan kiej 8. 

Za'«idV „kumo zki* 4 i zatwardziali fana 
Irey sił nieezvstyeb lansowali projekt zbu 
r»enia budvnkn. w którym obrał sobie sie-
dyibę „nieczysty". W związku z powyższem 
połlcia rmu«zona bvła przez szereg dni ota 
rzać dom swą opieką. 

Dziś uspokoiło się inż, a to dzfekl temu 
że ^'nniskłwę Boaraczykównę rodzice dla 
świętego spokoju wvwiVŹli do krewnych. 

W dnht wczorajszym dom przy nllcy 
GopłaóskTej odwiedził współpracownik re-
didceji „Echa* 1. Kręta i ciasna nMca mimo 
p'»rv południowej świeciła pustkami. Ci »i 
/upehia panowała w domn przy ulicy Go 
płnń«kiej 8. W podwórzu jakiś wyrostek za 
T»-tv był gwizdaniem na stado cołębi Py'« -

p.y o mie«zk.-n'e Bor»iczyków. Spojrzał nit 
T\tt* łakoś d»Swnte, a potem wskazał partem 
wv drewniak ,.dom strachów i i-iedzrhe dja 
Ma". W mie zkaniu Bogaczyków z.a-'»i'Kmy 
t ł l k o matkę ..sfyematycrki". tak bowiem 
nizrwano również S'«nis ławc B. 

Przyjmuje nas nierbyt chętnie i t * 
wrtenie oświadcza, że „byli tn jnż jedni, 
mieli napisać prawdę. a w rzeczywistości 

z:a:x 

przysporzyli nam tylko jeszcze więcej udrę 
k i " . 

Nawiązujemy rozmowę, z której wynika 
ż» cała rzecz o rzekom, „cudach'" nie odpo 
wiada prawdzie. 

Bogaczykówna jest niezdrowa i najpra 
wdopodobniej w malignie opowiadała rze­
czy niestworzone. 

Maleńki pokoik a w nim dwa łóżka, 
szafa, stół i łctłka krzeseł stanowią całe u-
meblowanie. Bledli wyziera z każdego ką'a 
Oglądamy piec na k*órym m>ały „tańczyć" 
fa jerki , koszyk z kartoflami, które rów-
tfteż „tańczyły"'. Oświadczamy to pani B. 

A l e i to nieprawda! — mówi nam. I fak 
tycznie w mieszkaniu cisza. Żadnych stu-
l.ów, nic n'« spada, ani ohrazv, ani fajerki. 
Pównież jakaś niewidzialnti dłoń miała bić 
k i jami . I to bajka. 

Bawiliśmy tam dobry kwadrans i żadne 
mu z nas nie się nie sftiło. 

Wciąenęliśmy następnie do rozmowy są 
•iadów. T ci potwierdzają, że to wszystko nii 
ja się z prawdą. 

Nic na* nie straszyło, ant straszy. Były 
P m kiedyś jakie śtri»iski na córze, a spowo 
kowane one zostały niewielka beczułką, któ 
ra spaóPa z muru i toczyła się po strychu 
hałaśliwie. 

Nieprawda tei jest wersja— ośwhidrza 
ja nnm śą ledzi, —że Boararzyk miał nohV 
t>( opłatę za oalarlan'e córki. Przeciwnie 
nic otwierał drzwi nikomu. 

W takim »o świetle przf>d««aw*>i się sen 
•reja Bałut. Mfesz.kańcy pob T i 'k ; eh d^mów 
nic interesują się już ani S'ani ławą Bona-
r»vkówną, ani domem w k»órytn ona " 'mie 
S 7 k i w a ' a , poznał* how'em żc wszystkie o-
i>owfnd-nia o straeliaeh i cudach hvłv tył 
ko czezvm wvmv-łem. Zr'adk»i ie.«zczę ty 1 

l o jakiś naiwnv pojawf się na ulicy i zapv 
tuje przechnrln ;ów ..ezv je zcze straszy", a 
poinformowany odchodzi. 

Boirnwkowie. sąsiedzi ich oraz miesz 
Veńcv okolicznych domów mają wreszcie 
spokój. 

P o d z i ę k o w a n i e . 
W s z y s t k i m , k t ó r z y wz ię l i udz ia ł 

w pogrzeb ie 

ś. p. M a r j i A n g i e l s k i e j 
ź o n v e m . Inspek to ra s k a r b o w e g o , a 
w szczególnośc i W i e l e b n e m u D u ­
c h o w i e ń s t w u z ks. p r a ł a t e m M i r e c -
k i m na czele, k o l e e o m , przy jac io­
ł o m ^ sk łada serdeczne „Bóg - Z a ­
płać" , pozos ta ła w e !ebok im ża lu 

RODZINA. 

28 krewnych stara się o 60 milionów dolarów. 
Czy z a p a n u j e radość w Ka l iszu ? 

Kalisz, 22.1 (Tel. wł . ) — Kalisz żyje 
od ki lku dni sensacja,, związaną z możli­
wością windykacj i mi l ionowego spadku 
po zmar łym w Nowym Jorku w roku 
1910 Nuchemie Glicensteinie. Spadek 
po zmar łym milionerze wynosi około 

60 milionów dolarów. 
Nuchem Glicenstein wyemig rowa ł w 

, roku 1S62, jako 18-letni chłopiec, do A-
l tnc ryk i i tutaij w przeciągu 20 lat doro-

Przepołowiony trup handlarza 
na torze kolejowym. 

W dniu wczorajszym na stacji Gorzko­
wice znaleziono na torze kolejowym prze­
połowione zwłoki jukiegoś młodego jeszcze 
loężczyzny. Znalezione części ciała były 
już zupełnie skostniałe, 

Jak stwierdzono po przeprowadzonych 
dochodzeniach są to zwłoki niejakiego Sta 

nuława Smaku, lat 2 1 , pochodzącego z 
Pioirkowa, gdzie zamieszkiwał przy ul. Na 
rulowicza 7. Denat trudnił się handlem le-
r.ioniadą i słodyczami w pociągach. Śmierć 
poniósł On prawdopodobnie wskutek nie­
szczęśliwego wypadku w czasie przechodzę 
nia po stopniach wagonów. 

Prokurator Szypuła w Brzuchowicach. 
Przed drugim procesem Gorgonowej. 

U z a s a d n i e n i e w y r o k ó w 
w sprawie far. Brassowej. 

C Z Ę S T O C H O W A , 22,1. Wydział Zamiej 
• i -Owv Piotrkowskiego Sądu Okręgowego w 
<"ze»toehowie w dniu wczoraj : zym og łosil u 
',a«adiiicii!e wyroków- w sprawie hr. B - , i s o 
wj i przeciwk* Skarbowi Papstwa Pol l*'cgo 
u /wro" mai.rków po zmarłym jej m / i n n u i a 
' \eznyni małżonku, wielkim księcin Micha 
I-* Ah-k '.mdrowiczu. Uzasadnienie zawiera 
• t n t \ w v oddalenia ro«zezeń hr. Brasowej. 
S : M I do- dł do wniosku, że gdvbv n»a'żeń-
-*wo hr. Brakowej z wielkim księciem było 
1 rawnie zawarte, to ona, monranatyezna żo 
na. wnna być zaliczona w «kł. d o ób nale­
żących do rodziny f rnuiące j . a majaki ta 
I Wi osób stosownie do art. 12 trakt. rysk. 
przechodzą ne własność Sk. Pnń. Po'skvgo 
1,'alej sąd podknpś'ił. że będące przedmto-
•(in •poru dobra Zagórze i wielka kumieni 
* - A dochodowa w Częstochowie stanowią ma ' 

iijtki, nadane wielkiemu krięeiu przez ce n 
rza Mikołaju TT i przeto ti.dcża do ka'e?o 
ry i rna jątków nadanych po myśli arlykułu 
12 t rAta tu ryskiego. 

Kowi p i s a r z e h p o t e c z n ? 

w Warszaw e. 
W A R S Z A W A , 21,1 Z do : em 1 kwwtnia 

-o tali mianowani pifarzami hipotecznymi 
w Warszawie Mieczy ław Świątkowski, e-
merytowany wicemłnis'er sprawiedliwości, 
c l t i tn io pisarz hipoteczny w Łodzi oraz p 
Jerzy Pilecki. 

Lwów, 22. 1 (Pat) Po Lwowa przybył w;ce 
prokurator sądu okręgowego w Krakowie, dr. 
Szypuła, który będzie oskarżał w procesie Gor­
gonowej. 

Dr. Szypuła odbył konferencję z przedstawi­

cielami sądownictwa, poczem udał się do Br;u-
ehowic, gdzie prokurator dr. Laniewski, który 
oskarżał G-argonową przed trybr ałem lwow­
skim, zademonstrował przed wiceprokuratorem 
Szypuła przebieg zbrouiii w willi Zaremby. 

Kradzione ż a r ó w k i 
znajdowały odbiorców wśrów poważnych firm. 

KALISZ . 22,1. W ostatnich dniach styez 
t»ia br. w Ka'iszu i to przewużnie w śró.-ł 
iiueścin, poczęły systematycznie ginąć żarów 
I ? eVktryezne z korytarzy domów, klatek 
n bodowych itp. i wypadków lakirh kradzie 
ży które wpłynęły do tutej«7x:go komisarja 
ln zanotowmo 22. Przeprowadzonem w 
tej sprawie dochodzeniem ustalono, że po 
myślowymi złodziejami okazali się: Gruźiń 
cki Michał, lal 16, zam. przy ulicy Górno 

siak ie j 30 i Śmigielski Kazimierz, łat 17, 
armia zkuły przy ul. Oslrow^kiej 36, któ-
r\ch ujęto i wraz z odnośnu-m dochodze­
niem przekazano wład/.om sądowym. Spraw 
cy -kr. ii/, i i . i ' - żarówki zbywali po parę gro­
szy. 

Prawdziwą jednak scif.icją było wska­
zanie przez, złodzieja-zków ndhinrcitw kra 
dzionych żarówek i tętnu podobnych rprzę 
tów. 

bił się olbrzymiej fortuny, iako fabry­
kant piwa. W roku 1910 zmarł nagle na 
atak serca. Rodzina zmarłego, już nrzed 
wojna, starała się o windykacje spadku 
z Ameryk i i. w tvm celu. urządzono w ic i 
ki zjazd rodziny Glicen^teinów w Kali­
szu. Zdawało się. że sprawa będzie za­
łatwiona pomyślnie. gdv oto dokumenty 
stwierdzające pokrewieństwo pomiędzy 
Glicensteinami kal iskimi, a zmar łym 
mil ionerem, zaginęły. Wojna światowa 
położyła kres 

staraniom o spadek. 
Dopiero w ubiegłym tygodrdil nade­

szła wiadomość z Rvgi . że niejaki Ma­
jer Bieliński rozpoczął starania o przy­
znanie mu spadku po swoim przodku 
Glicensteinie. przedstawiniac na to sze­
reg dokumentów, które miały stwierdzić 
pokrewieństwo iego z miHonerem Bie­
liński posiada rodzinę w Kaliszu. Opró .2 
niego g łównym spadkobierca icst Mo­
ryc Glicenstein przemysłowiec kaliski i 
nieiak' Henryk Bielmski. PozMem dn 
spadku pretenduje 26 osób. dalszych i 
bliższych k rewnych zmarłego Glicerstef 
ra . 

Pełnomocnikiem Majera Bielińskiego 
jest 

znany adwokat szwajcarski, 
Stciumarder specjalista od spraw snad-
kowych. Gdvby sprawa tego spadiku 
wkroczy ła na realne torv hv łbv on przy 
znany 28 krewnych miljonera G"cen-
Steina, z których większość mieszka w 
Kaliszu. 

Biuro porad podatkowych nauczyciela. 
Niespodziewana wizyta komornika. 

|ke z Brzozy, sk udając mu do rąk siimę 
ij.')()() zł. w celt] załalwlenia zaległych po 

dem okręgowym w Bydgo zezy .12-!etni nau [datków. Jak wielkie było zdziwienie Zii-I.m 

Z Bydgoszczy donn«zą: 
Z»i i rd ł na ławie oskarżonych przed są-

czyciel Franciszek Poprawka, pochodzący 
z Poznania. Poprawka odpowiada! za 
.przrtiiewierzenie 

* Poprawka prowadził w By(lgd->czv biu 
:o porad poda kowych. Jako kMentka zwró 
ti ła się do Poprawki nUj : ka Ernesta Zichm 

D r . m e d . 

t * N I T E C K I 
cboroby s k ó r a * , w e n t r y e s a e 

l n c c i o n ' c o w e . 

NAWROT 32, teł. 213-18. 
1'rzyjmujc od R—Q rano i od i - fi W I P C Z 

w niedzielę i święta od 9 dc i2 w poł 

Czy choroby płucne są uleczane? 
rzy astmie,, k a t a r z e • • c z y t ó w p ł a c , ebronfesnym kasz lu , f i t g m i * , d u a o t r w s ł e m s chrv-

^ « « - winjss ct T '»ć »«ith broszurkę pod powyiizyn, tyl.ł .m. Autor p DR GLTTMANN. b. n . e « l n y lV 
r l e ł k S ^ ciermla iL.Sl . w , W » : D , e w ' F ° * « b «"«»• • d <>»'«P«T dro«i ost.ra'ae do n .u„i«ci . tych 
rlę»W-eh c e r , , , * K.łdy «,.rp^cy olr.ymo,. t .kow, . . ł 4 d « a . . . . d.rmo b . , opt.ty port.. Nsl.ły n.pi.sc po-

— . . . . k w * <c«r«nkowaną 33 jr i i podanism d o k i . d n e t f i tdrtsu do 
P U H L M A N N & Co, B E R L I N 870. M i i - r g e l s t r a s i e 25 -25a . 

DR M E D . 

mewijkźiKi 
ul A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Przyimuie od 8 (Jo I I 1 o«: 5 do • DO. 
W niej/icle ' s»ieta od 1 I no. 

DR. M E D 

I O A A E R 
ul. 6 S er po a 1. Tel. 220-26 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i k o b i e c e 

'Id i . • do I I od S- * ulecz W nledz od 1 0 - ! 

Or. Bied. 

B I R A A N 
Spscta l le ta «hor b w cneryesny ch, 

skórnych I moczoplc lowych 
C e g l e l n l a n a 1S t e l . 149 07 
friyirou • sd Jedz 8-tl ds tl-sl • od 4-sl do 

S-ci w aisdtols • iwięti od (o.ii 9-si do l-Sl 

D» m e d . 

KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c b o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

*•»«»;»- seós. e d IV—Alt ed > - » no D O : . 

OOKTÓB 

H.VOl .KOVir$KI 
C e g i e l n i a n a Ar. 4 , tel. 216-90 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p l c l o w y c h 
P r z y j m u • o d g o d z 8 d o t i o d & do 9 , 

w atodsieio i i w . e t a o d ffods- 9 do 1 

m DOKTOR 

A. Z E B R O W S K I 
Radwańska 15 teł. 232-22. 

Choroby uszu, nosa 1 g a r d ł a . 
Prtyimu* od 1 ei ds 3 al po pot 

Dr. m e d . 

N» H A Ł T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o r i o p c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 * 2 1 . 
Priyioiuis sd 8 rs 11 rano I ds 2w pot. 

od i do t wnet w nisdt i iwitta O J 10 ds I w 

D O K T O R 

A . B O R N I T E M 
a k m z e r a , c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił i przeorowadził s i ę 
na ul. R z g o w s k ą S . Tel . 191 -08 

w e . i c i c : sieradzka 1 . 
Przyjmuje od godz. 15-ej. do 18-ej. 

kowei, gdy po pewnym czacie zawitał do 
tllej komornik z żadanx'in zapłaty 

zaległych pndakóic. 
Poprawka f przvn:ewierzył oumę a 

W ^ m k o w a pdhowrilo zapłi.elf mu«teiła 
<-. spomniana -urnę 

Oskarżony w 'oku rozprawy częściowo 
przysnął *ie do winy. Sad skazał Poprawkę 
oo jeden rok wiezienia, przyrzem na pod 
stawie amne i j i darowano mu połowę kary. 

to dźwignia hand lu ! 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w E c h u 
da ą zawsze skutek i jako 

gazetowe są w o l n e od 

p o d a t k u m i e j s k i e g o ! 

40-'tu na«sł«>,nr|*eisr.vch 

a u t o m o b i l ' s l i ó w 
w Warszawie. 

W A B S Z A W A , 22,1 Jutro przez Warsza­
wę przejedz :e 40 na i ł vnn ie j zyeh .nr i 
hłlistów europej kich biorących udział w 
zjeździe gwinźd<:is!ym do Mon'e Carlo. 

ł.F.KCJE myzyki na skrzypoieh, mandoli. 
n :e i tritarze. Opłata niska. Zielona 23 m-
U, I I I p. 

P R Z Y B L Ą K A Ł się pieg doberman. Do ode 
brania za zwrotem kosztów ul. Włodzimier 
-ka 12. Job t. 

N a p a d n a r y n k u 
popamiętasz synku. 

T O M A S Z Ó W , 22 stycznia. Wczoruj wi t 
i .(.u in przechodzący prz«-z rynek w Toma 
czowie Maz. Czesltiw Woźniak, zamieszka­
ły w Wolborzu został napadnięty przez nie 
znancco osobnika. Napaś.nik domagał tię, 
pieniędzy, a napotkawszy na odmowę, ml, 
i , \ l W o n iak.i w -ki o n , a gdy ten oszolomio 
r,y upadł zrabował mu portmonetkę z 10 zł. 
poczem zbiegł. 

Poszkodowany zealarmowtił policję któ 
tej niebawem udało się ujaó oprawcę napa 
du. Zatrzymanym oka;»ił się niejaki Stani-
J ! E W Kmita, mieszkaniec T o n i n M o w a -

K m i ę osadzono w areszcie do dy^pozy-
f j i władz sadowych. 

P O T R Z E B N A starsza służąca dc go podar 
ftwa pod Łodzią. Tylko z kuucję. Oferty s 
warunkami «ub „Gospodarna". 

DR. M E D 

M . F E L D M A N 
aknazsr - ginekolog: 

Z a w a d z k a l O . 

Telefon 155-77 
Priyimo :s od • — 1? • s-t 3 — 5 os t>ol 

( H I R O M A N T A przepowiadti przeszłość, 
przygzłość i teraźniejszość, udziela porad 
»v wielo cprawach. Ceny b niskie. Codzień 
od 10 r. do 8 w. Sienkiewicza 32 m. 1. 

' K I T O . biżuterię i kwity lombardowe ku 
,nije i płaci najwyższe ceny. Magazyn jubi 

r«ki. I Fijałko. Piotrkowska 7. 

, ' A G I N A Ł wilk, wabi shj „l .ord". Miał 
kaganiec z obrożą. Odprowadzić za wyna 
grodzeniem ul . Przędzalniana 37o. Dozor­
ca wskaże. 

Z N A L A Z C A teczki zaginionej przy ulicy 
Głównej zawierającej weksle i inne doku­
menty zachce zwrócić za wynagrodzeniem 
zł. 25. Piotrkowska 35-57. Zastrzeżenia zro 
bione. 

Radzimy żądać fedynle 

• WrimoroF 
P R E I E R W A T V V / V • 

- -trwale. pewne i bezkonkurency n* 

D o k t ó r 

H . S I U R A C H E R 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. lei. 1 4 8 - 6 ? 
Prty nu c codzi.nai* od l 1 ' , — 4 ppt. 

i od 6 — 9 wiesz w niedziel* i iwl fU 
od 10 — 1 w pot. 

DR. MED. 

Z . D A T T N E R 
U R O L O G 

przeprowadził się na 

u l . Z a c h o d n i e j 5 9 / a 
T e l e f o n 48-95. 

Przyjmuje od 2 — 3 po poł. i od 6—8 wiecz. 

I I K i . I I ' , muzyki loriepianowej wyższej lub 
początkowej m f o d ą szybką a gruntowną 
za opłatą 20 zł. miesięczni*- łub wzamian za 
ruboty krawieckie stokir kie i t. p. Na iy 
czt-nie program konserwatorium. Wypoży 
c/a się nuty. Napiórkow-kiego 7o m. 8. 

MASZYNA grabinetowa, mało używana, tanio 
do sprzedania ul. Cereckiego Nr. 3, przy Zgier 
skiej, Rapelt. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c i sku len bez o p e r a c j i . 
K u n u s r , Jako t e i kalectwa me wolno zaniedbywać g d y i skutk i dla 
tyc ia ludzkiego as bardzo nlebez pltczne. Ruptura staje sie wielka Jak 
głowa ludzka 1 konewka (powodować może śmiertelne powikłania kiszkowe. 

Specjalne lecznicze bandaże orto prdyczne gumowe mojej metody usu­
wa ją r a d y k a l n i * najnlebexp:ecz mejsz* 1 najzastarzalsze r u p l u r y -
a mężczyzn, kobiet i dzieci. Na sin żywien i * kręgosłupa, przeciw t w o ­
rzeniu sie garbńw I gruźl icy, leczą, gorsety ortopedyczne. D la skrzywio­
nych nAg 1 płaskich bolących stóp, wk łady ortopedyczne. Sztuczna rece 
t n o g t 

świadectwa pochwalne wystawi l i proL unlwersyt . : Prot . dr . B. Barscz. 
prof. dr . J . Hartach ler. prof. dr. B. KlelanowskJ. 
S p e c . | . R A P \ P O R T o r t o p . ze L w o w a , 

Ł ó d t , n l . W ó l c z a ń s k a Nr . 10. f r o n t p e r t e r t e l . 221 .77_ 
P r z y j m u j e od 9—1 I od I—7. U W A G>.: Osobiste jawienie ale chorych Jest 

konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przy jmuje . 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
N a tein miejscu w y r a ż a m podziękowanie Dy?. Zakładu leczniczej ortopedj l W». J . 

R A P A P O B T O W I zam. w Łodzt przy u l . W ó l cr tńak ie j 10 za umiejscowienia m e j przepukl i ­
ny, na która cierpiałem wiele lat. . „ 

(—) K S . A N T O N I Ł E O O C K I 
proboszcz. 

r 
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N I E W O L N I C * C H Ł O D N E J M G Ł * . 
N ę d z a w L o n d y n i e . 

25000 bezdomnych n a d T a m i z ą . 
Londyn w styczniu.' 

Jest marzeniem wszystkich szlachet­
nych dusz w Angl j i zaradzić nędzy 
hast t n d Londynu. Niema istotnie mia 
sta. gdzie nędza byłaby równie czar­
na, nieubłagana, równie uporczywa i 
siejąca zagładę, jak w stolicy Angl j i 

mieście idealnego skądinąd 
komfor tu 

i p rzys łowiowego bogactwa. Niestety, 
jakkolwiek w Londynie dzieje się naj­
gorzej pod tym względem. nęd'za szerzy 
się również i w innvch miastach An­
gl j i . Niedawno podczas sesji parlamen­
tu angielskiego minister Nevil le Cham­
berlain w pięknej i wzruszającej mo­
wie poruszył cała Izbę opisem dzielnic 
nędzarzy w Birmingham, jego miasta 
rodzinnego i uzyskał k redyty potrzeb­
ne na budowę 12.000 nowych domów 
na rok bv zaradzić strasznym warun­
kom życia, w powyższych dzielni­
cach. 

Co do Londynu, ukazał się ostatnio 
bardzo dokładny opis ran społecznych 
stol icy w ..Nowym Przeglądzie życia 
i prasv w Londynie" . 

Wzmiankowane sprawozdanie któ 
retro in ic jatywę podała Szkoła Nauk 
Pol i tycznych, iest tern cenniejsze, że 
Jest nierwszem tego rodzaju od lat czter 
dziestu. Zawdzięcza się je sir Huberto­
w i ? fewel lvn Smith, k tó r y z pomocą 
kompetentnych współpracowników dal 
prace obszerna i dokładną. 

Chodziło przedewszystkicm o usta-
fenie dwóch ważnych punktów, okre­
ślenie stopnia bicdv i jej stosunku pro­
centowego wśród ludności. Z obu szcze 
gółów wywiązano się sumiennie z po­
daniem otrromnej ilości danych statysty-
cznvch i cyfr . 

Coprawda iest kwest ia bardzo t rud­
ną sprecyzować stopień stanu nędzy. 
Jest mniej lub więcej dotk l iwa nie w 
znaczeniu absołutnem. lecz Jako zja­
wisko zależne od stopna wrażl iwości 
jednostki i warunków kl imatycznych da 
nego kraju. Inna jest nędza ncapolitań-
czyka. 

.tyjącego w słoricu. 
nna znowu — lnndvńczvka w lodowa­
c i mgle zimowej. Skaz?nv na nedme 
w z y w a n i e nędzarz londyński marznie 
a- ciągu dz ewi^ciu miesięcy na rok. 
Aczkolwiek w An-zlii niema silnych 
mrozów niemal nigdy nie widz i się 
słońca Biedacy w dzitrrawem obuwiu 
stale chodzą po zimnem, oślizgłem błet 
ku. Z «ednei strony wielk ie uprzemy­
słowienie kraju z robotnika angielskic-

cjologów angielskich, trzeba przyznać, 
ze warunki mieszkaniowe londyńskie są 
lepsze jeszcze, niż gdzieindziej. 

Pomimo to liczba bezdomnych w 
Londynie stanowi w przybliżeniu 25 000 
osób Wśród nich znajdują się prze­
stępcy, chorzy umysłowo i idjoci, lecz 
zaliczyć do nich trzeba także 

najuczciwszych ludzi. 
zajętych wędrowną pracą, jak gazecia-
i z v handlarzy zapałek i sznurowadeł, 
muzykantów, akrebatów, roznosicie!! 
plakatów reklamowych i t. d., k tórzy 
zależnie od okoliczności nocują bądź w 
przvtu lku noclegowym, bądź pod jaką 
szopą lub mostem, a ilość pracowni­
ków tych kategoryj wynosi w przyb l i ­
żeniu 30.1)00 osób. 

Po nieszczęśliwych jednostek nale­
żą osoby samotne: ich emerytury n i­
skie uposażenia lub zapomogi dla bez­
robotnych nie wystarczają. bv ut rzy­
mać ich na pewnym poziomie życia bez 
dotk l iwszych braków. Wpadają w nę­
dze, a rzadkie ty lko iednostki potra­
fią w ngran :czonvch krańcowo warun­
kach stworzyć sobie kąt czysty — 

złudzenie ogniska domowego, 
gdzie nędzny ogień budzi złudzenie cie­
pła, a gorąca st rawa — iluzję nasyce­
nia głodu. 

Ponadto pewne przesądy utrudniają 
jeszcze życic b iedaków: starcy wolą na,1 

cięższe warunki bvtu od życia w przy­
tu łku : chorzy znieść wo la największe 
cierpienia od pobytu w szpitalu, a nę­
dzarze — głód od mrożonego mięsa. 

Akcję Armj i Zbawienia wśród tych 
wydziedziczonych należy uznać za po­
moc najpożyteczniejszą, gdvż na 4.600 
łóżek zakładów dobroczynnych, pieć 
szóstych całej l iczby dostarczyła Ar-
mja Zbawienia, a cena iclt wynosi od 7 
do 8 pensów za jedną noc. 

Jako c iekawy fakt zanotować nale­
ży, że podczas zb : orów chmielu zazwy 
czai ubywa około 50.000 osób z Lon ­
dynu. Ludzie ci nie powracają zamoż­
niejsi niż wyjechal i , ale chodzi im o to. 
t v dzieci ich skorzysta ły ze świeżego 
powietrza gramofonów, radja i tań­
ców, które po pracy urozmaicają czas 
na ws i . 

Buli. 

N o w y pożar w R o t t e r d a m i e . 

Szubienica w blaskach światła. 
Wyrok na nrodych grzeszników. 

ZO Stworzyło naibardziej wvma<ra!ace- W k ' " t a * " P ° P o ż a r z e olbrzymiego teatru ,.Are'.ia" w Rotterdamie eplonąl kompleks 
(to człowieka nod wzg'ędem komfortu i ' widfnków^tnltjKLuJaycli o frondo 150 m Szkody wynoua 5 miljonów złotych. 
wvsok''ch zarobków z drugiej — chroni­
czne b^zrnhic ie dotyka go najcięźej. 
^muszalac do stałego 

wspominania lepszych czasów. 
Jakkolwiek brak dostatecznej i lo­

ści zdrowych mieszkań dla sfer robot­
niczych stanowi największą troskę so-

J z a p r e n u m e r u j d la s w y c h dz iec i l 

M A Ł Y K U R I E R Y ] 

S t a r e p r z y s ł o w i e m ó w i . . M i V 
złegro począ t k i , lecz koniec ża łosny - ' . 
P r z y k ł a d e m p r a w d z i w o ś c i tvch 
s ł ó w b v ł zb rodn i czy ż y w o t b a n d y c ­
k ie j t r ó j k i . T r ó j k ą t k o c b a n ! : ó w sta­
n o w i l i : m ł o d a W ek ie r ka z Buda:.e-
sz tu i d w ó c h m ł o d v c h l u d z i : K a r o l 
R o n e a — lat 20 i A l e k s a n d e r O n -
di — lat 22. T r ó i k a pod w o d z a O n -
di 'eeo o g r a b i ł a B a n k H a n d l o w y w 
Budaneszc ie i sk ład z b r o n i ą . W k r ó t 
ce też ich p r z y ł a p a n o . W e d l e o b o 
w i a z u i a c \ c h obecnie na We"TZ"cI"i 
przep isów p r z e j ś c i o w y c h o bezpie­
czeństw ie p u b l i c n e m . a k t y srwał tu 
połączone z grab ieżą , 
r o z p a t r y w a n e są w t r * * d o r a ź n y m , 
w ciag-n ok resu nie dhiższesro. ink 
t r z y tverodnie. P r z e w ó d ..< dpw.y-.me 
może t rwać d ł u ż e j iak 7, dn i . a w y ­
konan ie w y r o k u mus i s :e odbvć w 
HagTt "ś* godz in po z a n a d m e n u sen­
tenc j i i o d c z y t a n i u m o t y w ó w . 

S p r a w a b a n d v O n d i V « r i nie c ią­
gnę ła sie d ł u ż e j ponad t r » . t \ c o -
dn ie . a n r z e w ó d s a d o w y t r w a ł i ( 
m i n u t . W t y m p-alopie w y m i a r u 
sp raw ied l iwośc i . O n d i skazany zo­
s ta ł na śmierć p rzez powiesz?n:e. 
Bong-a na 16 l a t c iężk ich r o b ó t , a 
k o c h a n k a obu . ods iadu jąca aresz t 
o r e w e n c v i n v . p rzekazana zos ta ła 

s a d o w i z w y k ł e m u . 

Obecny w sadzie n ieszczęś l iwy 
ojciec Ondi 'eg-0. g-dv us łysza ł w y r o k 
— popad ł w ciężkie omd len ie . Z a ­

n im przyszed ł do siebie, już m u sy­
na powieszono . W y k o n a n i e w v r o k u 
o d b v l o sie w w a r u n k a c h . Vtóre w y ­
w a r ł y odrazę n a w e t w bezpośre ­
dn ich o p r a w a c h . N a pow ieszonego 
ch łopca puszczono ś w i a t ł a 

t r z e c h w i e l k i c h r e f l e k t o r ó w . 
Św iadkow ie m ó w i ą , że b y ł t o e-

fekt t e a t r a l n y , f a ta ln ie dz ia ła-acy 
na n e r w y . W prasie węg ie rsk ie j 
zna idu ie sie z i a d l i w y k o m * n t t i r z d o 
• r c * . "d i i m ł o d y c h g r z e s z n i k ó w , p o -
w a l n i e w a i a m i a n o w ; c i e . czv abv o -
k radzen i przez O n d ^ e ^ o . sami n ie 
by l i z ' odz ie iam i . o p ł a c a j ą c y m i pa ­
t e n t y hand lowe- i -p rzemys łowe? -

P o g r y p i e . 
Gdy przes.lenie w chorobie mffiie, musi pa­

cjent celem odzyskania sprężystości i odporno! 
ci organizmu, bardzo starannie się odżyw łć. 
2—3 łyżeczek Ovomaltvy w filiżance e.epłego 
mleka dają możność powrotu do zdrowia. (Ho 
mai'.yna wzmacnia w okresie t ' nwalescenejl 
stsn ogólny I szybko przywraca apetyt. O? o-
maltyna jednoczy w sobie najwyższą wartość 
odżywczą z lekkostrawnością. Próby ; broszury 
wysyła bezpłatnie Fr^ryka Cherr' -^o-Farraac* 
utyczna Pr A. Wander, Sp. Akc. Kraków. 

J. S T R A N G M O R R I S O M . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
F o w t o t t . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma' -d 

swego doDreso ziia inrnea". Lowry-g.i sam me­
no żeglarza który całe lata snedzał na podró-
lach norsk ch. zaproszenie, ahy wzm' udział w 
Llekjwej wjprawie podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w pociągu obaj wstedii w nalej 
rstoce szkocki*] do iachtu „Skua" I poiccliuii 
do (iilz*jf lutai Lowry od stare! ryhaczki o-
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergatn:-
Bcwym dokumentem, zawierającym opis miej­
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigająca Ich n.oto. 
rówke której właściciel zażądał od nich od­
dania pergaminu, grożąc zarupleniem tochtu 
Z trudem udało Im się uciec przez c:cbez. 
plec/.ne ramy skalne do spokomej zatok-

Lowrv opowiedział tera* swemu towarzy­
szowi o swei miłości do siostrzenicy pani Cro. 
Wer właścicielki rachtu „Taormina". którego 
eafoga uratowała ko podczas burzy od zaio. 
Hięcfa. . . . 

ROZDZIAŁ X l 1 
Pomimo wielk iego zmęczenia nic 

spałem dobrze; miałem niespokojne 
sny. w k tórych prześladowali mnie Mon-
terey i Paterson. Rano wstałem nie 
wypoczęty i obolały. L o w r y , chociaż 
udawał, że miał dobra noc też by ł 
nieswój i miał sińce pod oczami. Ra­
no napłynąłem łódką, która mokła przez 
cała noc. sześć razy po słodka wodę 
do strumienia wypływającego z niskie­
go gąszczu brzóz i paproci. Później 
wdrapałem sie na zbocze wzgórza 1 
rozejrzałem sie no okol icy. 

B y ł a to dzika Jałowa pustka nietknię 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

ta ręką człowieka. Na północo-wschód 
widniał daleki, niebieski łańcuch gór, 
stanowiący tło dla niższych, mniej po­
szarpanych szczytów Moidartu. Jeszcze 
bliżej jaśniało jezioro Sunart, którego 
odnogi zachodziły daleko w ląd i bv ły 
iak liczne i krete. że stanowiły praw-
dz.wv labirynt. Krajobraz w całości wy 
gląćal tak. Jakby go wyrąbała jakaś gi 
gantyozna siekiera. Nie bv ło widać ż::d 
nej ludzkiej sadyby, nic ty l ko skały, 
ńrrzosy i gdzie niegdizie na zbccztt las 
brzozowy. Pięćset stóp pode mną leża­
ło samo jezioro tak strome, że miałem 
je prawie pod sebą. Od północy z a m v 
k r ł a jezioro wyspa Cronsay. w polo­
wie ty lko zielona. Druga taka wysna 
ly lko wyższa strzegła niespławnego ka­
nału, idącego wgłąb lądu. Słowem bv l 
to niesłychanie ustronny zakątek. Kemu 
nikacja z morzem ograniczała sie do 
wąskiego przesmyku, na którego dnie 
spoczywał legendarny statek. 

Gdv wróc i łem na kuter, L o w r y 
krzątał się koło pompy od skafandra 
Wynieś l iśmy ją na pokład i z łożyl i ra­
zem ze skafandrem w kabinie sterowej. 
Do właściwej nracy miel iśmy przystą­
pić dopiero n zmierzchu, bo w dzief. 
mógłby nas k to wypat rzyć . Rcsz ł a 
dnia upłynęła nam na suszeniu ubrań i 
Im. Ale ko ło szóste! Lnwry 'ego ogame 
ło takie zniecierpliwienie, że pnnrmo 
mego protestu postanowił wsiąść w łód­
kę i pniechać na Jezioro. 

— Musimy znaleźć na brzegu iakiś 
punkt do oznaczenia położenia w nocy. 
Nie możemv d z i a ł a * na chybi ł t raf i ł — 

rzekł. — Musimy zaznaczyć na planie 
szczegóły terenu. 

Łódka obciążona podwójną wagą, 
zachowywała s ę tak niesfornie jak tego 
wymagała jej reputacja. Ale dobil iśmy 
tło Orcnsayu be-z wypadku. Rekone­
sans po ska l is t .m wybrzeżu pozwol i ł 
nam znaleźć to, czegośmy szukal i : wy ­
soką, garbatą skalę doskonale się na­
dającą na punkt or ientacyjny. Lovvrv 
wdrapał sU na nią i zrobił k i lka po­
miarów zapomocą kompasu. Wróc i l i ś ­
my na kuter o zmroku i zaraz po po­
siłku przystąpil iśmy do próbnego opu­
szczenia się w płytkie wody zatocz­
k i . 

— Będę rad, jeżeli uda się poprze­
stać na jeune-j próbie — rzekł L o w r y . 
— Jutro mogl ibyśmy zaraz zabrać się 
do rzeczy. 

— Tak — odparłem, ale w ciemno­
ści moja odwaga osłabła. W dodatku 
iozrzucone po pokładzie skomplikowane 
przyrządy wyda ły mi się dziwnie stra­
szne. L o w r y spuścił przez burtę krótką 
drabinkę i ubrał się w kostjum plóeicn-
i iogumowy. Ja stałem obok z lina i ru­
rą w ręku. Następnie wdział ciężkie bu-
i y z ołowianami podeszwami i z moją 
pomocą w łoży ł przez głowę napierśnik 
1 przyśrubował do ubrania. Na końcu zaś 
miedziany hełm, którego przednia szyba 
była o twar ta . 

— Jak pan się w tern czuje? — zaoyr 
tałem. 

— Nieźle. Teraz niech pan mnie zam­
knie i wypróbuje pt.mpę. 

Zrobi łem, co mi kazał. L o w r y poło­
żył rckę na klapie regulacyjnej. Cichy 
svk powietrza dał nem poznać, że pom­
pa działa. Po ki lku minutach przestałem 
pompować i o tworzy łem hełm. 

— Dobrze? 
— Doskonale. 
Poruszył się niezgrabnie. 
w- Tora z niech mi pan d& ciężarki 

i btaakę i będę gotów.. 

1 Założyłem mu ciężarki. Cały ten in-
r-eres strasznie mi się nie podobał. *Tak 
wiele zależało od prawidłowego funkcjo­
nowania tajemniczych, niewidzialnych 
szczegół ków. Sprawdziwszy po raz 0 -
statni. że l i ra jest w porządku, zamkną­
łem i zaśrubowałem hełm skafandra i 
l .owry zaczął się spuszczać po drabinie 
Kiedy hełm znalazł się na poziomie po­
kładu i zniknął, zrobiło mi się trochę 
słabo. Rura i lina ję ły się c.nwiiać. Pa­
trzy łem na nie z niepokojem. Na szczę-

' ście nie t rwa ło to długo i L o w r y znalazł 
się niebawem na dnie. Teraz musiałem 
ty lko pilnować ciśnienia i l iny. Za chwi -
!ę na powierzchni ^ody o dziesięć stóp 
od statku zabulgotało powietrze. Odgłos 
ten osłabł i zginął w oddali. Pompowa­
łem bez p rzerwy może przez pięć mi­
nut, aż wreszcie poczułem, że lina drgnę 
ła, na znak że nurek chce wrócić na sta­
tek. 

Wie lk i hełm wynu rzy ł się z jeziora 
a za nim ociekająca woda postać. Lo­
w r y wdrapał się na pokład, gdzie porno 
głem mu sie rozebrać i zaprowadzi łen. 
do kabiny sterowej. 

— No. jak poszło? 
— Świetnie. 
Usiadł, wdychając ś w i eże powietrze. 
— Latarka za słaba. Spodziewałem 

się większego pola widzenia, ale musi 
mv się nią zadowolić. 

Pociągnął ręką po wi lgotnych w ło ­
sach. 

— Spróbuje pan? — zapytał. 
K iwnąłem głową ze sztuczna pewno­

ścią siebie. 
— Ale niech pan w łoży czapkę, bo 

tam na dnie. zimno. 

Nim się przygotowałem dn zejścia w 
wodę upłynęła godzina 7, okładem. 
Wkładanie skafandra hv ło meczące i 
k łopot l iwe. Oznaczyl iśmy sobie zgórv 
czas na wszystk ie czynności, lecz p lan . 
uasz okazał sie niewykonalny, Kiedy I 

wreszcie zstąpiłem na drabinkę, ugina­
jąc się pod ciężarem stunięćdziesięcio-
iuntowego ekwipunku, by ła już prawie 
północ. 

Początek by ł ł a twy . Najprzód dozna­
łem wrażenia mi łe j lekkości. gdvż woda 
zneutral izowała ciężar. U stóp drabiny 
zawahałem się. Spuściłem nogi i spa­
dłem na dno prawie w jednej chw i l i . 
Przy odp ływie głębokość pod k i lem 
.Skui" wynosi ła zaledwie l r z v sażn.e. 

Bv ło mi trochę nieswojo z braku obf i to­
ści powietrza- ale poza tern czułem się 
.tormalnie. Zacząłem posuwać sie ostroż 
u ;e po równem dnie. radując s ;ę powra­
cającą odwagą. Latarka była rzeczy­
wiście trochę za słaba ale badź co bądź" 
widziafom przed sobą dość miejsca, że­
by wiedzieć, gdzie stawiam nogi. 

Nagle zląkłem się. że może powietrze 
ulat i ra się trochę za szybko. Czyby tak 
nie zamknąć na chwi lę k lapy? 

Uczyni łem to i w chwi lę później pot 
knąłem się o kępę podwodnego zielska. 
Puściłem bezmyślnie klapę, żeby urato­
wać się od upadku i nie mogłem potem 
i.drazu jej znaleźć. Straci łem równowa­
gę, f iknąłem g łową nadół i zacząłem 
wznosić się do góry. W trzydzieści se­
kund później znalazłem się na powierzeń 
ni nogami do góry. Okropnie przerażo­
ny, starałem się napróżno przerwać ciś­
nienie które wyrzuc i ło mnie na w ie rzch , 
•ak zdechłą rybę. Ciężar i nieforemność 
skafandra napełniały mnie uczuciem nie­
opisanej bezsilności. Ale nareszcie zna-
is^łem kran bezpieczeństwa i .odkręc iw. 
vzv go. spadłem na dno. jak kamień. Mia 
k m dosyć. Chwyc i łem za linę i kazałem 
wyciągnąć s«e na statek. 

L o w r y powitał mnie z niepokojem 
Widział , iak mnie wyrzuc i ło na powierz­
chnie, lecz nie odważył się; odejść o*J 
i*imov. żeby pośpieszyć mi * ratunkiem. 

<D. c oj 

http://dpw.y-.me
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Ź y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Do Zarządu Związku Właścicieli Doro 
r tk Samochodowych zgła zają się kierowcy 
zr .skargami aa pasażerów, którzy każą się 
obwozić po mieście, 'n».i?t;,'pnie zatrzymują 
taksówkę, zalecają kierowcy czekanie przed 
domem i więcej się nie ukazują. Zdarza się 
jednak, że dzieje się to przez zapomnie­
nie i notowano takty zwratunia się pasaże 
rćw do Związku właścicieli dorożek samo-
« bodowych w celu uregulowania należności 
ta przejazd. 

* * * 
Przybył Warszawie jeezczc jeden „kaba 

ret l i teracki 1 ' . Jest to „Nowy Mcinws", 
Vlóry w siedzibie duwnego „Momusa" roz 
bi l namioty i, nawiązując do dawnej tiudy 
cj i , wystąpił z programem obfitym — może 
r.awet za obfitym — nacechowanym wyraź 
ną dążnością do utrzymania produkcji tói 
wyż-zym poziomie artystyczno • literackim. 
N;i r «fl '-.owej scenki rozrywkowej stoją: 
Jan Brzechwa (Szer - szen), Zygmunt Bia­
łostocki (kierownik muzyczny) i Zygmunt 
Wojciechów k i , dyrektor „Wesołego Tea-
t r u ' \ Z-progr;:mu za: ługują na wyróżnie-
i i * ' : piękny wiersz Brzechwy „Zabawil i 
forymber-k ic" w wykonaniu p. Jadwigi 
Andrzejewskiej, która naturalnym wdzię­
kiem - Ura się zastąpić brak techniki, moc 
na recytacja Ireny Gryv,ióskiej „Wiat r" 
I 'óra Tadeusza Żerom kiego, „bigota a la 
Komuś - ' w interpretacji Eugcnjusza Bódł , 
wi';ięcznc i m i ' - (i'.iwnc piosenki francuskie 
Radwcnówny. Uzupełniają zespół znana z 
iJforikJegO Oka" p. Yera Bobrowska, ko­
li iczny włedyfłuw Walter i „zapowudacz" 
p Wacław ńciboi. Dekoracje Wincenego 
D r ah ika . o rk ie t ra pod wodzą Henryka Gol 
fet. • ' ' 

Dotychczasowy podatek mieszkaniowy 
wymierzony byl i pobierany kwartalnie, 
tidtad zaś wymiar będzie dokonany za <• 
iy rok 1033, u realizacja, jak do'ąd, v * 
•1-ch rat;.ch kwartalnych. Nakuzy jednak nie 
będą wysyłane czfcrokroiue ale do zawia­
domieniu o wymiarze dołączane będą czte-
r> blankiety wpłat na P. K. O. lub do kasy 
miejskiej. Terminy wpłat, tak jak pnprzed 
Viio: luty, maj , sierpień i prździernik. Do 
tozsyłania nakazów przystąpiono, 

* • » 
Przed- 'lwiciel fundacji Rockefellera na 

Kurcpę Zachodnią <lr. I-eaeh odbył konfe­
rencję z przedstawicielami państwowej i 
komunalnej służby zdrowia i złożył przyrze 
trenie kontynuowania pomocy finansowej 
tej fundacji d!u Polski w rozmiarach do­
tychczasowych, a nawet wyraził zgodę na 
rozpatrzenie możliwości rozszerzenia kredy 
t/iw. uwzględniając nowe działy pracy służ­
by zc'row>i w naszym kraju. Pomoc funda 
« ji Rockefellera dotyczy głównie kształce­
niu naszepo personelu sanitarnego w krain 
i zagranicą, otwierania i pod Tzymyw.mia 
wzorowych plrcówek fłużby zdrowia (szko 
}y higieny, szkoły pielęgniarstwa, ośrod­
ków zdrowiu i t. d.) * * • 

WarKZuv.«j je*t zasypywana mię <*m przy 
v,ozowem, co godzi zarówno w interesy pro 
durentów i kttpiectwa. jak i w zdrovot-i 
pe|< konsumentów a korzystne jest wyłącz 
nie d'«i zhędn^co pośrcdn :c'wa. Kosztr 
nboju mają wobec lego ulec dalszej re-
u izj i . 

L i t o ś c i w e serca. . . z ł o d z i e i . 
Okradziony otrzymał zpowrotem pieniądze. 

Ze Lwowa donoszą: I że poszedł 
Niezwykła scena rozegrała się wczo- bie buciki 

raj na placu Solskich. J?.kiś licho o-
dz.any mężczyzna począł nagle krzyczeć 

i bić głową 0 mur. 
Obstąpiła go gromadka gapiów, k tórym 
mężczyzna ów rzewnie płacząc, począł 
opowiadać, że skradziono mu z kieszeni 
18 złotych. 

— Jest to mój ostatni grosz, r.ie 
wiem co zrobię. Chyba się zabiję — mó­
wił okradziony. 

Wśród tłumu nastąpiło poruszenie. 
Mężczyzna ów podał, że jest handla­

rzem owoców, mieszka przy p l . Domini­
kańskim 4, nazywa się Mikołaj Fcdyrko, 

na pl . Solskich, by kupić so. 
tymczasem wykradziono mu 

z kieszeni pieniądze. Na miejsce przyby. 
ła policja, która płaczącego Fedyrkę od­
prowadziła do Wydziału Śledczego 

celem spisana protokółu. 
Złodzieje, którzy gromadzą się na p l . 

Solskich, widząc płaczącego biedaka, po 
stanowili zwrócić mu pieniądze. Da:io do 
zrozumienia Fedyrce, że pien adze jego 
się znajdą. Rzeczywiście w porze wieczor­
nej odniesiono okradzionemu 

18 zł. do domu. 
Z tego widać, że nawet złodzieje mają 
czasem litościwe serca i Klują się nad bie­
dakiem. 

KRA TECZKI. 
PODARTE SKARPETKI 

O b i t a ż o n a . 
Trudno. Wiem, że o żonach już pisałem 

kilka razy, ale tak samo, jak nigdy n.e 
traci na aktualności kryzys, tak samo 
tragicznej aktualności nie pozbywa się 
słowo „żona". 

Żona — to wiecznie opozycyjny i n,e-
zadowolony czynnik w domu. Żona, to 
pompa ssąca, wyciągająca z człowieka 
wszystkie soki żywotne — pieniądze, żo­
na, to codzienna porcja zatruwania ży­
cia. 

— Chuchnij ! 
„Chucham". 
— Naturalnie, znowu piłeś przed o-

biadem 1 
— Nie lubię pić po obiedzie. 
Wzrok żmij ; , doprowadzony do białej 

gorączki jest odpowiedzią. 
— Żona — to złudzenie, że człowiek 

po ślub e nie będzie potrzebował sam 
kłopotać się o to, by mieć na czas 
czystą bieliznę, zacerowane skarpetki i t. 
d. żona, to... Ale co tu dużo gadać. Sr.mi 
wiecie doskonale, co to jest żona. 

— Prcsze o czystą koszulę. 
— Niema. Pranie będzie dopiero za 

tydzień! 
— Co u licha! Przecież już cd tyzech 

dni uprzedzałem, że będzie mi dziś ~x>. 
trzebna koszula! 

—- Tyś uprzedzał? kiedy, kogo, o 
czem?! 

I tu w żywe oczy będą ci udowadniać, 
żeś nigdy, przez całe życic nie uprzedzał 
njitogo, że na dziś po rzebna ci jest J j 
kaś głupia koszula". 

• fi. 1\ 

„ K O C H A N A RODZINKA" 
B e z p r a w n a eksmisja . 

Ta sama historja jeąt z kołnierzykami, 
k tórych nigdy na czas ani nie oddadzą 
ani nie wykupią z pralni, to samo ze skar 
petkami, których cerowanie zaczyna się !' 
dopiero wtedy, gdy masz je już włożyć 
na nogi i śpieszysz s.ę akurat piekielnie. 

Co tu długo mówić! żona to jest żona. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zła teściowa — „poczciwi" krewni i — 

tksmLjn , przeprowadzona na własną rękę: 
•,c były główne tematy rozprawy sądowej, 
k óra toczyła się przód izbą karną Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy. Na ławie o-k.ir 
żenych zasiadła „kochtina rodzinka", 

Lładająca się z 55-Ietniej Marty Bogusław 
Liej (w roli teściowej), 25-letniego Anto 

riego Kitowskiego, jego żony 2Mei'niej An­
toniny i 21-Ietniego Franciszka Dembińskie 

Wszyscy oskarżeni zamieszkują w do 
mu przy ulicy Kujawskiej 85. 

Akt o-karżenia zarzuca im zakłócenie 
spokoju domowego, ztidanie uraz cielesnych 
i pozbawienie wolności krewnej Waler j i 
Dembińskiej, zamieszkałej w tymże 
domu. Cała rodzinka pod jednym dachem. 
Doświadczenie uczy, że nigdy to niedobrze... 

Wa!erja Dembińska — ofiara przykrego 
znjscia — była synową Marty Bogu«iaw-
skiej, która miała także «ynów z pierwsze­
go małżeństwa. Reszta oskarżonych w sto-
runku do Dembińskiej, to szwagrowie ! 
szwacierka. Wszyscy oni szyktinowali Dem 

A W A N T U R A . 
Dlatego nie dziwię się tak bardzo Sta. 

nialawowi Piolraszewskiemu, że zrobił to, 
co zrobił. My, ludz e żonaci, doskonale 
go rozumiemy i współczujemy mu, bratu 
w małżeńskiej niedoli. 

Ale zacznijmy od początku: 
Małżonkowie Stanisław i Janina Pie-

traszewscy zamieszkali przy ul cy Pia­
stowskiej od dłuższego czasu nie żvli uż 
ze sobą w przykładnych stosunkach a to 
z tego powodu, źe mąż dość często i to, 
jak twierdził, z uzasadnionych powodów, 
nazywał swą żonę „ f londrą" . 

Rankiem dnia 2 grudnia r. ub. Pietra. 
szev/icz utwierdził, że żadna z posiada­
nych przez niego 20 par skarpetek nie jest 
zacerowana. Zrobił tedy żo:iie przyzwoitą 
a zasłużoną awanturę a przy okazji f r * 
ch» ją pobił, żona zaskarżyła męża do 
sądu. 

W wyniku owych podartych skarpetek 
Sąd Grodzki skazał Stanisława Pietra, 
szewskiego na 10 zł. grzywny lub 2 dni 
aiosz lu. 

Szkoda, że niema w koieksie karnym 
paragrafu dla rriechluinych żon. 

Terzv T<*rzerkl . 

w nieznośny sposób. 
Już od samego początku panowała w 

tym domu wielka nienawiść do Demnin-
sk'ch i ciągła niezgoda. PrześladovunI 
przez „koehenych" krewnych Dembińscy 
w domu tym 'nie znaleźli spokoju. Zła te-
etiowa — teściowe rzadko sa mile widzia­
ne — za w zelką oerię clicia\i się pozbyć 
Ił-*nibińsk ;cli z domu. W międzyczasie 
zmarł mąż Walerj i Dembińskiej. Biedna 
wdowa ehra ła »ię usunąć z mieszkania, 
ci':' kiedy lv:z odstępnego trudno było Olrzy 

muc nowe mieszkanie. T y m czarem krewni 
postanowili sami na własną rękę 

przeprowadzió eksmisję. 
W dniu 5 listopada wtargnęli do ndesz 

kunia Dembińskiej jej szwagrowie Kitowski 
i Dembiński. Przemocą wyciągnęli szvti 
gierkę z mieszkania i mimo stawianego opo 
u , zawlekli ją mieszkania teściowej. T u 
taj .zaopiekowała" się „eznle" D e m b ń 
ską je j szwugierka Antonina K i ow ka, 
vkładająe biednej kobi«e : * chustkę do ust. 
vzchy Dembińska nie magia 

krzyczeć o pomoc. 
Przez dwie godziny przytrzymano Dem 

Wińska w mieszkaniu teściowej. W między-
trasie Kitów ki i Dembiński opró/niK 
mieszkanie Dembłńskej i meble poustc.wiali 
no podwórzu. 

J:.k wielkie jednak było zdumienie r t 
d/ inki . gdy nagle zjawiła się policja. J-r» 
siedzi bowiem, widrąo krzywdę, jaką s'ę wy 
rrądzało Dembińskiej, zar.larmowuli komi­
sariat policji . 

Bezprawna iek'mi«ja nie miała zmicze 
pla. Rodzinka chcąc nie eheac mn'in>t się 
pa nowo zab:»'ć do pracy i meble zpowrotem 
ścif m a / wg mieszkania. Bledną kobietę po­
licjant wybawił z przykrego położenia I 

przyterórfł jej wa'nnść. 
Przed sądem oskarżeni przedstawili «pra 

wę jako wewnętrzny „niewinny" spór fumi 
li;ny. 

Sąd jednakowoż bvł innego zdania f ska 
UJ wszyskich czterech o-karżónych, kaade 
co po jednym roku więzienia. 

„Kochena' 4 rodzinka po takim wyroku 
zapewne przeatanie wojować. 

-x:o:x-

Ucieczka „dyrektora" banku. 
Łatanie dziur nie uratowało firmy. 

Sp r a w c a ś m i e r c i 5 -c iu osób 
skazany na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Z P r z e m y ś l a d o n o s z ą : 
K a s a k r e d y t o w a d la h a n d l u i 

p r z e m y s ł u w P r z e m y ś l u , k t ó r a by ­
ła c z y n n a p r zy u l . G i m n a z j a l n e j , 
zna laz ła sie 

w s v t u a c i l bez w y j ś c i a . 
S t a n ten odczu l i n a j d o t k l i w s i 

c z ł o n k o w i e te j kasv o raz ci. k t ó r z v 
p o w i e r z y l i ie i kiedyś" swo je oszczę­
dnośc i . Kasa by ła z razu f i l i a podo. , 

bne i instytucji m a i a c e i swoia siedzi­
bę w Rzeszowie, po tem zaś usamo­
dzielniła sic. 

Naczelny . .dyrektor' ' kasv Cha m 
Tepper d ł u e i czas kręcił, łatał dz u-
r v jeszcze wickszemi dziurami, aż 
znalazłszy sie w zamkniętej uliczce, 
zrozumiał beznadziejność swego po­
ł ożen ia i 

znikł z Przemyśla , 
o: x 

Upadek ze schodów 
przyczyną śmierci . 

Z Poznan ia donoszą : 
D z i e r ż a w c a oberży E w e r t o w s k i 

w K i e ł p i n a c h pod L i d z b a r k i e m , po­
w o ł a n y iako k a p r a l na ćwiczen ia do 
Grudz iądza , podpa l i ł z chęci z v s k u 
vy dz ień przed o d j a z d e m oberże, u -
daiąc się następnie na s iac ie ko le j o ­
w a . Poża r w y b u c h ł oko ło pó łnocy , 
g d y dw ie zamieszka łe na s t r y c h u do 
m o s t w a r o d z i n y 

pogrążone bv łv w e śnie. 
Duszący d y m i p łomien ie , k t ó r e 

o g a r n ę ł y całe d o m o s t w o , un i emoż l i ­
w i ł y ucieczkę m i e s z k a ń c ó w ; zg inę­

ł o w ó w c z a s w ogn iu ż y w c e m pięć 
osób, w czem t r z v doros łe , r ó w n i e ż 
spa l i ł y się z w ł o k i n iemowlęc ia . k tó ­
re z m a r ł o dn!a poprzedn iego . Z żv -
życ iem usz ły L \ l ko dw ie osoby 

k t ó r e wyskoczyły oknsm. 
E w e r t o w s k i jako sp rawca zos ta ! 

a resz towany , a następnie skazany 
przez sąd w o j s k o w y w G r u d z i ą d z u 
na 10 l a t c iężk iego wiez ien ia i w y ­
dalenie z w o i s k a . W s k u t e k za łożo­
ne j apelac j i sp rawę r o z p a t r y w a ł 
N a j w y ż s z y sad w o i s k o w y w W a r - , 
szawle k t ó r y za tw ie rdz i ł w y r o k 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Jui ja Bautz, zam. przy ul. Inowrocław 

skiej 27, udała się w odwiedziny do swej 
znajomej Mar j i Połczyńskiej, zamieszka­
łej przy ul. Leszczyńskiego N r . 9 1 , na 

; j)ievwszem piętrze. 
Po kroi k im pobycie o. Bautz spiesząc 

się do miasta wyszła. P. Połczyńska nje 
zdążyła ieszcze zamknąć drzwi gdy usły­
szała odgłosy 

spadającego cia'a. 
Wybiegła na schody — zobaczyła już le­

żącą bez przytomności Bautzową. Na miej 
scu udzielono j e j pierwszej pomocy 1 raza 
zem zawezwano pogotowie ratunkowe, któ 
re nie&zcz?ś'iwą odwiozło do szpitala 
Giese-Rafalskiej. W nocy tego samego 
dnia Bautzowa nje odzyskując przytem-
ności zmarła. 

Przeprowadzone dochodzenia wykaza* 
ły, że Bautzowa padła ofiarą własnej nie. 
ostrożności, bowiem k'atka schodowa na 
której wydarzvł się nieszczęśliwy wypa­
dek jest w dobrym stanie. 

Popierajcie przemysł k ra jowy! 

C L A U D E G E V E L : . 

Godzina tr iumfu. 
Przyszła wreszcie dla n"ei godYna 

ttiumfu w momencie, gdy n'emal wyrzekła, 
rię go zupełnie... Spadł na nia nieoczeki 
wanie dar cudowny, którego pragnęła w 
ciągu tylu lat, i czuła sie tem oszołonrona 
jak ciężkm cinsem. Zachwiała sie na no­
gach. . Czuła ochotę do śmiechu, a jedno 
cześnie łzy napływały jej do oczu... Aby 
ukryć swoje zmieszanie, wynaleźć musia­
ła pretekst do wyjśca z p.:>koiu... Zamknę 
ła się w swojej sypialni. 

I wówczas dopiero zajrzała w oczv 
swemu triumfowi, który iakby ufieleśn?ł 
się przy swem urzeczvwistnren"u. Nspeł­
niał pokoi rozlicznemi, zmennemi kształ­
tami. Wyzierał ze wszystkich wspom-
rfeń, żyjących w tym pokoju, ze wszyst­
kich zjawisk, z jakich powstał: rozpaczy. 
g» ;ewu, nienawiści, rezygnacu, obrarów 
kebet, drwiących szeptów, publicznych u-
pr-kcrzerl I te' odrobiny nadz'ei, która ni­
gdy niewygasła, a obecnie jaśniała c?-
łvm swym blaskiem, świafłością przenika 
?ae ookój. cłom, świat cały.. 

Powoli chaos wspormreń począł ukła-
dae" sie w obraz iasny, porł~hnv do tworu 
m"atrzow v.-n?c Mej szko'v, na którv: 
Ifcine postacie. ustaw;rme wedłue stano­
wiska asystuta przy jakTe'ś domoałei uro-
erystolci.... T było słuszne, ze wszysdre 
były obecne przv zwycięstwie, isko swtarł 
kow"e M u ł walk, ce» porażek. po2* ostat 
n ;ą walką, iedyną, jaka Uczyła «'ę ebec-
nłe... 

W pierwszym rze^rTe z.n«"̂ 'd-!vzałv s"e 
kcbi"iv. o które bvła zaffo^osna. cześcf! 
słusznie, nrż niesłusznie, płatne lub pła­

cące wzory do obrazów Rolanda Despe 
zieux. modnego malarza, nonszalanckcgo 
uwodziciela, stukrolnego kochanka, a iej 
męża. 

A za niemi stał szereg Rolandów, ja­
ki poznała w nieskończonej serii ledw"e 
wyczuwalnych odmian.podobnych 
zdjęć taśmy filmowej. Ukazywał s'ę P,o 
land poczynając od postaci młodego mał­
żonka, chuderlawego „rozbrykanego o 

buinei czuprynie w n?eładzie, d'ugich wło 
sach a kończąc na dzisiejszym Rolandzie, 
mężczyźnie starym, o imponującej posta­
wie, wygolonym, o siwych włosach 

A dalej jeszcze na ostatnm planłr, 
ukazywała się ona sama — Arlette w 

-•^kończonym szeregu przeróżnych prze­
istoczeń, jakim podlegała w ciągu czter-
dz"estu lat małżeńskiego pożycia. 

Dookoła postaci Arlette według mody 
1900 r. w bkach. falbankach, «orsec;e. 
śmiesznej a tak rozczulającej z powodu 
młodej pewności siebie, tłoczyły się inne 
Arlctty, n-esookojne, podeirzliwe. zazdro 
sne, podraż '" ine, rozpłakane, «,yp"ące gróź 
bami i wymówkami, urządzające sceny.. 
czekające w nocy, osamotnione, n?eporzu-
cające nadziei zap?"">wan:a nad rywalka 
mi; wkońcu jeszcze Arlette. która próbo­
wała odebrać sobie żvc.re... 

A potem — n?. '^-cztt — iedna jesz 
rze Arlette, która od oietnastu lat wyda­
wała się bez. znvany — w skromnej sukni 
dy?krernego koloru o jednakowei mezygno 
wanei postawie, ale u/miechnieta — tym 
dziwnym usm:echem, który zastanawiał 
gdyż nikł odgadnąć me potrafił iego isto­
ty. 

A iecłnftfc tajemn-ca i*ero łwła pr-ost?>, 
i Arlette ndziła, że nje była nikomu ob­

ca... A le mylić się musiała,, jak świad­
czyło zdziwieńe na twarzach ludzi obo­
jętnych, oraz stokroć bardziej przykra li­
tość przyjaciół.. Nikt nie pojmował, dla­
czego trwała przy mężu, znajdując dość 
M) na znoszenie jego ustawicznej zdrady, 
własnego nieprzerwanego upokorzenia, 
nikt nie domyślał się, skąd czerpała swo­
ją uśmiechniętą rezygrację. 

Bliżsi znajomi poczęści zdradził? ztpa 
trywania w tej kwest'i: sadz'li. że chodzi­
ło jej o zachowane stanow"ska w świecie.. 
Najgorszą chyba mękę było nie móc wy­
znać im prawdy... 

A była łaka prosta i banalna: czeka­
ła... zaś uśmiech jej rodził s'e w chwilŃ I 
gdy wystawiała sobie dzień, w którym j 
mąż iej — stary, może niedołężny, uświa 
darniując sobie własne braki, wyrzeknie 
fię wreszcie przygód miłosnych I powr.Sci 
do tej, której uczucie paliło się już '.vlko 
słabym płomykiem, lecz rozpłonie znowu, 
w chwili powrotu do niej. 

Czekała... Wyczekiwała... Widziała 
kolejne zerwania, znużenie.. rozczarowa­
nia. Któraż to kobieta wkońcu da od­
czuć Rolandowi Desjiezieux. że karjerę 
swą mlosną przebiegł już od końca do 
końca? Któraż to zwróci jej męża, bez. o-
bawv, bv wymknął sie jej raz jeszcze? 

Przyszły lata... Choroba... Zdrady, 
które nie mogły ujść jego uwagi... Zagu-
stował zn"rnacka w fpokoiu drtnowego 
ocrniska... Nabył na wybrzeżu mautvt».ń-
fklem schronisko, jak narwał je sam, które, 
urządził z zamiłowaniem .. postanowił fĘjt 
dzać w nlem większą cześć roku... f Ar­
lette iuż sądziła, źe nadeszła iei god^ne. 

A!e nte-" narzucił jej sns^ed t̂wo Klary 
Berle, dopuścił ją do ich poufnego współ 
życia. 

Klara Berlic, znana śpiewaczka, przed 
piętnastu laty „rozgłohne' kochała s:ę w 
Rolandzie, a po zerwaniu z nim została 
przyjaciółką domu Despezieux'ów — for 
ma przqp'sowa rozstania, chętnie stoło­
wana przez Rolanda. 

Przywiędła, bardziej od Arlette) , 
śmieszna w swych pretenrjach podobania 
się I zwracania uwagi. Klara nie była 
groźną rywalka.Pomimo to obecność jej 
wystarczała, by pomiędzy małżonków 
wnieść przykre wspomnienia, które niskie 
dy podkreślała jaka aluzja, gest dwuzna­
czny, czulsza odezwa.. I wówczas właśnie 
Arlette doszła do rozpaczy.. 

Obecnie Klara oświadczyła, źe zosta­
ła zmuszona do sprzedania swej posiadło 
teł: niekorzystne ulokow3n"e plen:ceirv i 
krach bankowy zrujnowały ią połowicznie 
Postanawiła zamieszkać przy synu w Sain 
tonge. o którym dotąd nigdy nie ws|om'-
nała... Arlette przed wymknięciem się z 
pokoju zaledwie zdążyła wygłosić kilka 
słów wsoółczucia i żalu... 

— Wyjazd mój zdaje się nie robc 
pańskiej żonie przykrości? — zauważyła 
Klara, zlekka obrażona. 

— Ależ wprost przcclwme, — zaprc 
°stował Roland miękko, choć z pewną 

domlerzka próżności. 
Już od miesiąca Arlette radowała sic 

spełn:eń'em swego marzenia: bvla wy­
łączną towarzyszką męża, jego jedyna 
rozrywką, wspólblesiadniczka, rozmówczy 
nią, pielęgniarka I partnerką w grze w 
—chy. Czuła się szczęśliwa nad wyraz 

ze spełnień* swego marzenia.. Powtarza­
ła to sobie czeslo, jakby w pragnieniu 
•r>r>ewnlema sfę o tem... 

Bowiem po kilku dniach radości I złu 
dzeń... czterech czy pięciu dniach zaie* 

dwie... walczyć zaczęła ze stwierdzeniem 
faktu, który napełniał ja przerażeń em, s 
pomimo to coraz wyraźniej narzucał »i* 
jej świadomości.. 

Wkońcu znużenie jej wzięło górę... 
Poddała się sile faktt*.. Wyczerpała »Ię 
walką... Ten mąż dhigo oczekiwany, o 
którego walczyła tak wytrwale, stał sie in 
nym człowiekiem, odkąd zdobyła go na 
własność wyłączną.. Został ofiarą stra­
szliwego upadku... 

Jeszcze trzy nres-ace temu bvł mło­
dy, lekki, beztroski, czaruiący... W st<* 
sunku do niej pełen względów, uprzedza* 
jącv, pieszczotliwy f wesoły.. A obecnie 
widziała go postarzałego, gderliwego, wy­
magającego, zatrwożonego, bez humoru, 
bez sprężystości... Czy znaczyło to, że pc 
trzebował jako podniety tehmenla {»zy-
gody, atmosfery winy?.... Kto wie, czy 
n!e wyrzuty sumienia w biegu lat ervn'łv 
so tym rycerskim towarzyszem, kochan­
kiem stałym — w gruncie rzeczy — kie­
rującym się uczuciem sprawiedlwosci i kc 
kieterji, nie dozwalającej mu okazać" się 
niższym od reputacji, nawet w stosunku 
do własnej żony... 

Skończyło się wszystko. Wiedziała 
o tem.. Znienacka uświadomiła aobie. żc 
już nie zazna słodyczy pIeszczotVwvch 
,'łów — mniejsza o to, że były tyłko pc 
cieszeniem! — ani powrotów żaru miło­
ści — cóż szkodzi, że był? resztkami, dkei 
ro z nich skorzystać mogła I 

Miesiąc minął zaledwie... i w tyną 
samym pokoju,grizie Arlette przyszła w 
kryć blask swego triumfu, zapłakała obaj 
nie rozpaczlly"* «tad fatamem awem rvff% 
cTestwem.^. Tłum, U M 
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1 A A A a i m b 0 r c e
 w r ° ł * u 1000 harcerzy pojedzie do Godolo. 

W i e l k i w iec w m a ł e m miasteczku. 
W dn iach od I — 1 6 s ierpnia r b . 

odbędzie się na W ę g r z e c h w G o d o ­
lo I V M i ę d z y n a r o d o w y Z l o t S k a u ­
t ó w , k t ó r y z g r o m a d z i ć m a 50 tys ię 
cv s k a u t ó w z całego św ia ta . Z o r e a n i 
z o w a n i e m Z l o t u z a i m u i a sie gor l i 
w ie skauc i węg ie rscy , k t ó r z y w y s o k i 
s w ó j p o z i o m tak t echn i czny iak i o r 
g a n i z a c v i n v w y k a z a l i na M i ę d z y n a ­
r o d o w y m Z loc ie S k a u t ó w W o d n y c h 
w Po lsce . 

Gódó ló . gdz ie odbędzie się Z l o t , 
to 12 t vs iecv m ieszkańców l iczące 
m ias teczko , po łożone w odleg łośc i 
28 k i m . od B u d a p e s z t u . S a m o GódóV 
ló . d o n i c d a w n a 

l e tn ia r ezydenc ja k r ó l ó w 
w ę g i e r s k i c h , 

posiada s t v l o w v pałac m y ś l i w s k i z 
począ t ku 18 w . oraz roz leg łe lasy I 
p a r k i m y ś l i w s k i e , św ie tn ie nadające 
sic na w y g o d n e pomieszczenie setek 
o b o z ó w s k a u t o w y c h . 

W ł a ś c i w y te ren Z l o t u w y n o s i 
3 k m . k w . i podz ie l ony iest na t r z v 
części, po łączone ze soba l i n i a t r a m 
w a i o w a . W części p ie rwsze j zna ida 
Pomieszczenie ^ podobozy . Cześć 
drur^a. bardz ie i r oz l eg ła posiada C 
s t a d i o n ó w . Cześć t rzec ia mieść, w 
sobie arenę, teat r i ieden podobóz. 
O b ó z z a o p a t r z o n y zostanie w w o d o 
c iąg i , a do myc ia sie beda za ins ta lo ­
w a n e n a t r y s k i . G ł ó w n e ul ice t e renu 
z l o t o w e g o beda w y b r u k o w a n e i o-
śsvietlone e lek t rycznośc ią . N a m i e i -
s r u c z y n n a będzie noczta o raz szp : -
ta le i ambu lanse . Fosa t e m w odle­
g łośc i 1 k i m . od obozu 

u s t a w i o n e be-^a n a m i o t y 
d la d r u ż y n l o t n i c z y c h w r a z z po-
t r z e b n e m i h a n g n r a m i . K a ż d a g rupa 
Ć lo iona z ?c s k a u t ó w , o t r z y m a te ren 
w v n o s z a c v 621; tn*. D l a d e l e g a t ó w 
na m i ę d z y n a r o d o w a kon fe renc je 
s k a u t o w a . p rzeznaczony zosta ł 
w s p a n i a ł y , nowocześn ie u r z ą d z o n y 
g m a c h s e m i n a r i u m . M i e d z y nua -
Stem. a d r u g a częścią o b o z u , zna idu 
ie sie r y n e k . p r z v k * ó r v m mieścić 
bie b»:lzie b i u r o z l o t o w e . 

W z w i ą z k u ze z lo tem w y d a ł a we 
e łe rska o rgan i zac ia s k a u t o w a w k i l ­
k u iezykach szczegó łowy p r o g r y m 
z l o t u . W p r o g r a m i e t y m poza w ie ­
l u r y c i n a m i z n a i d u i c m y nas tępu ją ­
ce i t reśc i odezwę do s k a u t ó w całe­
g o św ia ta . 

. J a m b o r e e " o d b y w a sie co czUH 
rv 1a 'a : iest ono w i e l k i e m zadan iem 
d la s k a u t ó w caełgo św ia ta . K a ż d e 
. J a m b o r e e " iest c h a r a k t e r y s t y c z n e 
d la swe i . . epok i " I odnośne j fazy 
r o z w o i u s k a u t l n m t . P ierwsze w Lon­
dyn ie 1020 r. m ia ł o na celu uzyska­
nie a p r o b a t y spo łeczeństwa. Driu?.e 
w Kopenhadze 1024 r. b y ł o p rośba 
sił k o n k u r s ó w p rzy i ac i c l sk i ch . T r z e 
Cie w Rirkrnbf>ad w 1020 r. b v ł o 
j ub i l euszowa t ł u m n a demons t rac j a , 
celem w y k a z a n i a 

do i rza łośc f r u c h u . 
T o . na k t ó r e m y czekamy , t o c z w a r 
te . J a m b o r e e " , m a w \ ' ; a z a ć w z r o s t 
zau fan ia . s i łv I w i a r y w t y m C2a 
?le ' - r v zvsu św ia towego . 

Skauc i w e g i " r < : c v n nia nndz ie ie . 
źe zna jda w Godo lo t o mie isce, 
t^dzie . J a m b o r e e ' ' może być z o r g a n i ­
zowane , nic narusza jąc spoko iu o-
boT.Mvv Terr nif>mnif>i jr w < ? v s t k : f ' 

m i a t r a k c j a m i p r a w d z i w e g o „ J a m ­
boree' ' . Tako s v m b o l t ego z l o t u w y ­
b r a l i ś m y „ C u d o w n e g o Telenia" ze 
s t a r y c h legend węg ie r sk i ch , k t ó r y 
m i a ł p r z y w i l e j p rowadzen ia r y c e r z y 
do b o g a t y c h i n o w y c h pas tw i sk . T e 
raz T e leń C u d o w n y " zos ta ł p r z y ­
p o m n i a n y d la p rzyc iągn ięc ia s k a u ­
t ó w , r y c e r z y naszych czasów, ze 
w s z y s t k i c h s t r o n ś w i a t a d o Gódó ló , 
w serdeczna gościnę brac i s k a u t ó w -
węg ie rsk i ch . N i e g d y ś z jawienie, sie 
.Je len i ' ' b v ł o u w a ż a n e 

za oznakę lepszych czasów, 
' a ko okaz j a do radośc i . B ą d ź m y w iec 
i m v lepszej m y ś l i I w i a r y , że . J a m ­
boree" w 1 ^ r. da wie le d o b r e g o 
nie t y l k o . a u t o m . lecz całe j l u d z , 
kości . (—» P a w e ł h r . T e l e k i , h o n o ­
r o w y nacze ln ik W ę g i e r , szef obo 

N 
zu . 

H a r c e r s t w o Po lsk ie w m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h z lo tach s k a u t o w y c h s ta lv 
i hcznv bierze udz ia ł . N a tegoroczne 
. J a m b o r e e " wy jechać m a oko ło t y ­
siąc harcerzy . C h o r ą g i e w W a r s z a w ­
ska m a urządz ić r e p r e z e n t a c y j n y o-
obóz Po lsk i . C h o r ą g i e w Poznańska 
H a r c e r z y , na i l i czn ic i sza z c h o r ą g w i 

w Polsce, p r zew idu je równ ież w y s ł a ­
nie 

włeksz»ei reprezentaci i . 
D o t ą d jest iuż zg łoszonych 08 har 
cerzv . 

D l a u ł a t w i e n i a w y s ł a n i a reprezen 
tac i i na z lo t musza d r u ż v n v w v i e ż . 
dża i^ce l i czyć po W u c z e s t n i k ó w . 
D r u ż y n y z ha rce rzam i w v s t a p ; a 
na Z loc ie i ako n i e r o z e r w a l n a całość. 
Reprezen tac ie d r u ż y n w l iczbie 7 
h a r c e r z y w e j d ą i ako oddz ie lne za­
s tępy w sk ład iednei d r u ż v n v . N a d ­
to przewidz iane sa dw ie d r u ż v n v 
z l epkowe d la ha rce rzy , p o j e d y n c z o 
z g ł o s z o n y c h . C i o s t a t n i poza i n s t r u k 
t o r a m i zg łasza jąc sie na Z l o t , Win­
ni uzyskać ap roba tę h u f c a w e g o 
wzg lędn ie d r u ż y n o w e g o . D o d a ć na­
leży , że z C h o r ą g w i P o z n a ń s k i e j 
p r z e w i d z i a n y iest w v i a z d d r u ż y n 
spec ia lnych i a k : k o l a r s k i e j , samary 
t ańsk ie i . poża rn i cze j , p ion ie rsk ie j i 
łączności . 

K o s z t udz ia ł u w Zloc ie z prze-
azdam i . w y ż y w i e n i e m i o f i c i a lne in i 

w v c i ° c z k a m i us ta l i ł o N a c z e l n i c t w o 
Z. H . P. na 16=; z ł . od uczes tn ika . 

Pierwszy kolejowy raid narciarski. 
Uczestnicy zwiedzą cale Karpaty. 

Pierwszy kolejowy raid narciarski wy­
ruszy z Krakowa w Karpaty dnia 3 lute­
go. Pot iwa on do 11 lutego. Warunki 
śnieżne na tnsje raidu sa wszędzie bar­
dzo dobre. Program wycieczek narciar­
skich w czasie raidu ułożony został 

nar/er starannie. 
Uczerurcy zwiedza całe Karpaty. Proiek 
towane są poza tem wycieczki w czasie 

postoju pociasu rajdowego. Uczestn"cv 
mają zapewnione miei«ca sypialne, całko­
wite utrzymanie, szereg najrozmaitszych 
rozrywek, fachowe przewodnictwo na wy 
cieczkach, możność zdobycia odznaki gór 
skiej P 7 N Opłata za udział iest bardzo 
niska Wszelkich inf i rmacyj w sprawach 
>aidu udziela Towarzystwo, Krzewienia 
Narciarstwa w Krakowie, Studencka 2 7 . 

Polak najsławniejszym bokserem Paryża 
S e n s a c j e s t o l i c y ś w i a t a . 

Młody bokser wagi ciężkiej Jutko-
wiak, stal się w ciągu paru godzin bo­
haterem bokserskiego Paryża. Zastąpi! 
on bowiem w ostatniej chwi l i swego 
chorego kolegę doskonałego Pawlaczyka 
i stanął do walki z 

wielkoludem Schmidłjcm, 
ważącym 88 kgr. a wiec cięższym o 17 
kgr (!) i dwie kategorje. 

N ik t nie wierzył w zwycięstwo jY> 
laka i zakłady s f i ł y 100 1. Przez pier­
wsze 5 rund Schmidt miał istotnie prze­
wagę, potem jednak Jutkow'ak ni?z,ył 
do ataku i wkrótce Francuz był zupeł. 
nie os zolom ionv a dwa razy gonjr 

orator, ał go od nokautu. 
Jutkowiak wygrał mecz ogromną prze­
wagą punktów | zdobył sobie wielką 
sławę w Paryżu. 

Pozatem zarobił on na samvch za­
kładach i00 fr. ryzykując zaledwie 10, 
co tem bardziej podk reś l sensacyjność 
zwycięstwa. 

Ju tkowak idzie śmiałym krokiem w 
śladv ierh-nego polskiego mistrza fw ia . 

N e szczędźcie o f ia r 
na n a j b i e d n i e j s z y c h ! 

ta, Stanisław* Kiecala, który wałcząc 
w wadze średniej bi l te i wagi ciężkie. 

1 

Trzylecie istnienia radjostacji łódzkie' 
Inauguracja odczytów regionalnych. 

Łódź, dnia 22 stycznia. W iutym mija trzy 
lata, gdy anteny Rozgłośni Łódzkiej Polskiego 
Radja wypromieniowały po raz pierwszy za­
wołanie speakera: Hallo!' Ttt Polskie Radio 
Łódź! 

Byta to dla nas niezwykle radosna drwiła 
oczekiwana z dużem zainteresowaniem przez 
całe społeczeństwo, które w fakcie urucho­
mienia radiostacji widziało, nletylko umoż.i-
wienie słuchania cudownych fal radiowych 
zapomocą taniego odbiornika detektorowego, 
ale w pierwszym rzędzie widziało w tem zaspo, 
kojenie wfelu własnych ambtcyj.... 

...Łódź, wszędzie tendencyjnie omijana, trak­
towana Jak kopciuszek, nagle stanęła w liczbie 
faworyzowanych miast, których imiona cod,:ieri 
niosą fale eteru w niezmierzona przestrzeń... 

Jedna wszakże kwestja pozostawała otwar­
ta i na tym punkcie ambicja Łodzi nie została 
zaspokojona. 

Radiostacja łódzka byta stacją przekaźni­
kową, a zatem własnych programów za wy­
jątkiem niektóry audycyj. jak skrzynki poczto­
wej, koncertów życzeń, okolicznościowych 
transmłsyj z miasta — nie mtata. 

Ale za to. jako przekaźnik posfadała ter. waż 
ny walor, że programy tej byty układane z 
najlepszych audycyj wszystkich stacyj pilskich 
— były zatem ciekawe i szczególnie warto­
ściowe. 

Robotnik łódzki, skazany na ciągle siecze­
nie W Łodzi i któremu kultura innych mtost 
polskich była zupełnie obcą — miat w ten 
Sposób jedyną okazie „zajrzenia" 1 „pognania" 
stolicy. Wilna; Lwowa, Krakowa. Poznania. 
Katowic... 

lstntala zatem tylko Jedna bolączka. k*óra 
domagała sfę usunięcia, bolączka, która szcze­
gólnie mocno leżała na sercu łódzkiej prasie 
a mianowicie brak pewnych audycji o charak­
terze regionalnym. 

Dzięki, poprostu niezwykle serdecznym sto­
sunkom, jakie już o progu uruchomienia Roz­
głośni Łódzkiej — zapanowały pomiędzy pra-
?ą łódzką, a Polskiem Radiem — udało s^ 
rychło I tę bolączkę usunąć. 

Wysunięty przez dziennikarzy łódzkich 
przed dwoma miesiącami projekt odczytów re­
gionalnych oraz transmisyj lokaJnych został 
przez dyrekcję programową Polskiego Rad..; 
w Warszawie w niezwykle przychylny sposób 
potraktowany, 

I oto niezadługo bo w dniu 2 lutego b. r. 
odbędzie się inauguracja łódzkkh odczytów. 

Ponieważ iest to duża zdobyci dla sp< te-
czeństwa łódzkiego, f zbiega ::ię ona z trzech. 

Wprowadzenie zawodowstwa 
w p i ł k a r s l w i e n l e m i e c k i e m 

W Ber l in ie o d b y ł a sie k o n f e r e n ­
cja p r zewodn i czących 7 o k r ę g o w y c h 
z w i ą z k ó w p i ł ka rsk i ch Niemiec. K o n ­
ferenc ja chcia ła uzgodn i ć s tanow i ­
ska poszczegó lnych z w i ą z k ó w w 
sprawie z a w o d o w s t w a przed w a l -
nem zebraniem z w i ą z k u Rzeszy , k t ó 
re odbędzie sie 22 s tyczn ia br. Za 
w y j ą t k i e m o k r ę g o w e g o z w i ą z k u za> 
cbodr l ich N iemiec , w s z y s t k i e pozo­

stałe zw iązk i w y p o w i e d z i a ł y sie k a ­
tego ryczn ie p r z e c i w k o w p r o w a d z e ­
n iu z a w o d o w s t w a 

w p l ł k a r s t w i e n lem ieck iem. 
Przeds taw ic ie l zachodn ich N iemiec 
zag roz i ł iednak. że iego o k r ę g m i m o 
to będzie dąży ł do w p r o w a d z e n i a za 
w o d o w s t w a . p r z y n a i m n i e i na tere­
nie w ł a s n e g o o k r ę g u . 

4 kilogramy w c'ą?u 12 godzin 
s t r a c i ł n a j l e p s z y a t l e t a S z w e c j i 

Kogo tam nie będzie!... 
Przed mistrzostwami narciarskiemi w Insbrucku. 

D o międzynarodowych zawodów nar I tychczas udz ał 20 państw z przeszło 300 

Wielki dziennik stockholm&ki „Sven 
ska Dagbladet'- przyznał złoty medal 
dla najlepszego atlety w r. 1932 zapaś-
n.kowi Ivarowi Johanssoirowi który o. 
trzymał dwie nagrody na tegorocznej 
Olimpjadzie w Los Angeles. W zawo­

dach olimpijskich Johansson przegiął 
pierwszy match wskutek 

niesprawiedliwego wvroku sędziów. 
Drużyna szwedzka zaczęła szenvać 

przeciw jaskrawej niesprawiedl wośei 
i chciała zmusić Johanssona do usunię­

cia się z zawodów na znak protestu. J i -
hansson nie ustąpił z zawodów i wygrał 

następną rozrywkę. 
Następnie poszedł do łaźni i w ciągu 

12 godzin stracił 4 kg. dziękł czemu 
mógł być zakwalifikowany do zawodów 
atletów lekkjej wagi, 

W zawodach tych zdobył drugi zło 
ty medal dla Szwecji. 

Johansson uważany jest za wzór -spor 
towca, dążącego lojalnie do zwycięstwa. 

carskich F IS , które sie odbędą w czari* 
od 6 do 13 lutgo w Insbrucku, zsłosiło do 

G R U Ź L I C Ę 
K R Z Y W I C Ę 

Z Ł A P R Z E M I A N Ę H A T E R J I 
M d a ! . . ! i dorosłych leczy za w . r a j ą c y 

c z y n n i k i w i t a m i n o w a 

JE (OBOL 
Magiatra A . B U K O W S K I E G O 

Wystrzegać aie. h.zw.rt >JC ewycb namiasttk 
i naśî downtctw. 

zawodnikami M . in. wpłynęły zgłoszenia 
Austr j i , Bułgarj i , Czechosłowacji, Jugo­
sławji. Japon'i, Polski, Węgier, Szwajca­
r i i , Niemiec, Rumuni i . Szwecji, Franci i , 
Finlandi i , Ho land i i , Austra l i i . Ang l i i , 
Ło twy , H szpanu" Ttd. Z Norwegi i przybę 
dą dwaj olmpi jczycy Birger Ruud i Jan: r z a J p r 7 e j ^ ( 

*->rottumsbraaten. Z e Szwecii Vicksf.rom! 
i Sven Frfkson. Z Finlandi i Saannen : L i d o ^ o z u zawodowców, 
likanen. którzy zdobyli dwa pierwsze m>*ej Z a m i a r ten nie zos ta ł z rea l i zowany 
« a przy biegu 50-kiIcmetrowym w Lake iedvn ie z tego p o w o d u , że zwiaze! 

D O OBOZU ZAWODOWCÓW.. . 
Zamiary czołowych drużyn czeskich. 

Z p o w o d u przesi len ia w czeebo-
ę łowack fem p i ł k a r s t w i e a m a t o r -
sk iem szereg c z o ł o w y c h zespo łów 
a m a t o r s k i c h , iak B r a t i s l a v a . P a r d u . 
bice. H r a d e c K r a l ó w i t . d. zamie-

p r z e w i d u i e : i o m.. 4 X 1 0 0 m., k u l e . 
d y s k i skok w z w y ż . 

Placid. 

KOBIETA W ŚWIECIE I DOMU. 
Dwutygodnik „Kobieta w świecie 1 w do­

mu" Nr. 2. odznacza sie. Jak zwykle cieka­
wą i różnorodną treścią I ładneml ilustracjami 
Wstępny artykuł p. t. — Były. s« i będą — 0-
mawla trykotowa modę tego sezonu; felieton 
p. t. — Wykwintne menu — humoreską na te­
mat współczesme}. przeiasJcraiwiionej hlrieny. 
a -— Kłopoty pani domu — mówią o wytwor-
nem urządzaniu przyjęć. Pozatem. ciekawy 
artykut p. t. — Chce mi się spać — uczy. jak 
walczyć z bezsennością, a uwagi, zawarte w 
felietonie p. t. — Czyja wina — wyjaśniają 
istotę i znaczenie przyjaźni Obok tego. sze­
reg drobnych artykulików, jaik — Zdrowotne 
znaczenie labłek — Już czas — oraz Panto­
felki. — daje szereg cennych rad gospodar­
czych i toaletowych. Dział literacki rep. czet", 
tuje nowele — MarJl Olskfej. p. t. Okulary, 
szkic. J. PuWatycz-Surynowei p. t Typy ko­
biece, oraz ciekawy felietonik p. t. Kalendarz 
rodzinny Numeru dopełniała liczne Etat?racje 
i bogaty dział mód. 

p i ł k a r s k i z a w o d o w c ó w zaos t r zy ! 
znacznie w a r u n k i d l a n o w o w s t e p u i : 
c ycb c z ł o n k ó w . 

W i e l k i e z a w o d y l e k k o a t l e t y c z n e 
w Cżechos łowac i i pod n a z w a . .Masa 
r y k o w y h r y " odbędą sie w r o k u b i t 
żacVm x , 4 i c czerwca i beda u roz ­
ma icone , t a k iak na p i e r w s z y c h za­
w o d a c h w ro2i r.. k o n k u r e n c i a m i 
kob iecemi . d la k t ó r v c h o rog ran^ 

Sz k o ł a budowa samochodów, B 
•iu»rnńm szkoła pilotów, technika 1 

papiernicza. Uczelnia po 
siada własne warsztaty 

Budowa maszyn Ele- WEIMAR 
(Niemcy) 

ktrotechnika Budowa 
samochodów. 

ftosimy żad.ć prosTktu 

DZIS ZJAZD ARTYSTÓW RADJOwTCH 
W PABJANICACH. 

Jesscze dziefi zaledwie dzieli nas od aensa-
cyjnego wyo.^pu artystów radjowych w Pabia­
nicach. W niedzielę bowiem punktualnie o {ro­
dzinie 12.45 w kinie miejskim w Pabjanieach 
artyści radjowi dadzą jedyny w swoim rodzaju 
poranek artystyczny, którego dochód przezna­
czony jest na budowę Internatu dla dzieci ocitm 
niałych Łódzkiej Rodziny Radjowej. 

W poranku tym wystąpi speaker Polskiego 
Radja, znakomity recytator Tadeusz Bocheórki, 
kr61 polskiej piosenki Mieczysław Fogg; baa-
baryton leureat konkursu śpiewaczego Tada. 
usz Łuczaj, popularny i ukochany praez wszy­
stkich radiosłuchaczy prelegent „Łódzkiej 
Skrzynki Pocztowej" red. Jan Piotrowski, oraa 
świetna i znana pieśniarka, która ju* niejedna 
krotnie występowała przed mikrofonem R. P., 
pani??? (nazwisko trzymane jest narazie m 
tajemnicy). Poza tem a zespołem artystów rad 
jowych przybywa do Pabjnnic słynny akompan 
jator prof. Jerzy Lefeld. 

Przedsprzedaż pozostałych w niewielkiej ile 
ści biletów w cenie od 49 groszy do 3.30 zl. iest 
do nabycia w cukierni p Komana, Jaworskiego 

ieclem radjostacji łódzkiej inauguracja będzie 
nosiła charalcter szczególnie uroczysty. 

Przewidziane są w związku z tem przemó 
wlenia p. wodewody Jaszezołta i prezydenta 
Ziemięckiego. 

Według ustalonego iuż programu Łódź po­
siadać będzie poza istniejącymi już ai!dyca« 
mi (koncertem życzeń skrzy iki łódzkiej, ko 
munlkatów gospodarczych I t. p.) sześć audycyj 
mówionych miesięcznie. 

W tem dwa feljetony. t cztery odczyty na 
tematy łódzkie: gospodarcze, nlstoryczns, sr>>-
łeczne i kulturalne. Odczyty, które mopt\by 
zalnterosouać całe społeczeństwo będą transml 
towane na wszystkie rozgłośnie polskie 

Niezależnie od tego na cała Polskę pro­
jektowanych jest sztreg transmisji - reportaży, 
które odzwierciedlą życie kulturalne ( gospoJar 
cze i społeczne Łodzi. 

W związku z powyższem słała się aktu­
alna sprawa sygnału łódzkiego, symbolizujące­
go Łódź—miasto pracy. Sygnał taki iest tuż 
obecnie specjalnie montowany. 

Oto garść naprawdę miłvch 1 radosnych łn-
formacyl. które wskaztilą na to, że Polskiemu 
Padju sprawy Łodzi silnie leżą na sercu test 
to tem milsze, że dzieje się to właśnie wów­
czas, gdy miasto nasze specjalnie mocno od­
czuwa brak zainteresowania się iego sprawami 
przez czynn'ki miandajne w Warszawie. 

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

11.40 Przegląd prasy oolsk(ej. 11.50 Kom. 
meteor, dla komunik. lotnlczei. 11.58 Sygnał cza­
su. 12 05 Program na dzień bleżacv 12 10 Pły. 
ty gramofonowe. 13.20 L'rz. Kom. P1M.. 15.10 
Urz. Kom. Państw. Inst. Eksp. 15.15 Komuni­
kat gospodarczy 15.25 Przegląd komunlkncvl. 
ny 15.35 Skrzynka pocztowa — omówi dr. M. 
Stepowski. 15.50 Pfeśnf polskie w wvk >t Gru­
szczyńskiego (tcnorl i chóru Al. Zaremhv 'pły­
ty) 16.25 Francuski (ki'rs element.) I.ekrrrr L. 
Roquignv 16 40 ..Dlaczego Iest tyle mfedzynaro-
dowvch konfers'-iCVi'' (z cvklu .Zagadnienie go­
spodarcze'- — wvgł dr t. fcychowskl 17.00 
Koncert kaineralny. 17.30 Kom. dla żeglugi ! ry ­
baków i 7 3=> —17.55 Pleśni I. Blalkii-wlczówny. 
17.55 Program na dzień następny 18 00 Muzy­
ka lekka W przerwie wiadomości bieżące l<-50 
Rozmaitości. 19 20 Skrzynka pocztowa rolni­
cza'', omówi In. W. Tarkowski. 19.30 Na wid. 
n'>kręgn". 19 45 Prasowy Dziennik Radiowy 
?no0—2200 Wieszczka karnawału operetka w 
3 aktach E. Kalmana. W przerwach: l.ei wlado 
mości sportowe II—ci Dod. do Pras. Dz. Radj. 
22.00 Skrzynka pocztowa tochnfesna — omówj 
p W. Frenkiel. 22.15 Muzyka taneczna. 22.55 
Urzęd. Kem. PIM. i kom. policyinw 23.00- 24 00 
Motyka taneczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Aticlskl — noc. Krzyczcie Chiny; wie­

czorem. Mac paryski 13. 
Teatr Kameralny — oop. Medor; wlec* 

Sprawy panine. 
Teatr Popalamy — Peppina 
Teatr w sali Geyera - Szaleństwo lednej 

nocy. 
Mimoza — Idziemy na całego. 
Adria — 1 Dwai pecho\vcv (Sllm i Ortm), I I 

Dola i niedoli (l.aurel i Hardy). 
Balk'1 — Gehenna kobiety. 
Capitol — Blond Venus 
Caslno — Nocne sądy. 
Corso — I Wołga. Wołga... I I . Szalony ry­

cerz. 
Czary — Podniebni ryctize. 
Grand Kino — śpiew... całus... dziew, 

czyna 
Ludowy — Duża sala: Znajoma z wagono 

sypialnego. Mata sala: I Djabelskl feźdzłec, 
II. Postrach pustyni. 

Łona — Raj podlotków. 
Metro — Człowiek małpa. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Trójka, dl* 

młodz. Przygody Tomka Sawyera. 
Palące — Ziemia nlczyia 
Pan — I. Gdzie Wschód iest Wschodem 

II. O czem śnia dziewczęta. 
Przedwiośnie — Żona na ledna roc. 
Rakieta — Dziewczę z Montparnasu 
Splendid — bezdomni. 
Siylowy — Pożądana. 
Sztuka — Kobieta i szpieg. 
Zachęta — Łzv 20-to letniej. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Żurek. 
Sztufada z buraczkami. 
Kompot z borówek. 

WTNSZUIEMY, 
Jutro: Ildefarwowi. 
W-chód słońca 7.31 
Zachód — 16 03 
Długość d*nia 8.32 
Przybyło dnia 0.4« 
Tvdzien 3. 

S T E N O G R A F I I 

polskiej i niemieckiej 
wyucza 

Henryk Berman 

L 
at. Pr»tJ««d 1» (KHiirti^. » ) T a ł . 1 * » • * * . 
apisy <J. B»wyeh kompUiiw e .d , if«ol. od S — 8 

wie«. P « n » . k wyklrndów w latym r. h. I 

j j 

LECZNICA 

chorób oczu 
mm mtm łcaai łózkamJ 

DOKTORA 

O O i \ C H I t \ A 
lo. Piet rkowaka Nr. 90, 

ta l . 221-72. 
Praylaiala aJa chorłch wymafaiątraa 
Tzabywaaia w tactaiay (ooaraele atc 

taksa chorych przTchoJiącreh. 
• — 1 i od 4 - 7 . pńł. 



Sfr. «. J E C W 0»K 

Bufet w t r a m w a j u . 
Wagon, który cieszy się największą frekwencją. 

Z a r z ą d t r a m w a j ó w g e n e w s k i c h , 
w s p ó ł p r a c u j ą c w wa lce z a l koho l i z ­
mem wraz z Kasą Chorych i ze Związ­
k iem A b s t y n e n t ó w , w p r o w a d z i ł ' na 
s w v c h l i n i ach w a g o n — b u f e t : w y ­
chodząc z założenia, że w ó z t en m o 
że bvć d o s t a w i a n y do d o w o l n y c h 
p u n k t ó w , w k t ó r y c h o dane j porze 
p r a c o w n i c y p r z y j m u j ą pos i ł k i , jak 
w a r s z t a t y , z m i a n y pe rsone lu i t . p. 
P r a d s łużący do p o p ę d u t r a m w a 
i ó w g e n e w s k i c h , jest n a j p r z y s t e p -
n ie iszem ź r ó d ł e m 

e n e r g i i d la kuchni , 
p r z e t o p r ze rob iono jeden ze star ­
szych w a g o n ó w , dz ie l , c go na d w ! e 
części, z k t ó r y c h jedna s łuży iako 

k u c h n i a , d r u g a zaś, jako sala j a d a l ­
na . 

Z i m n a w o d a z a w a r t a jest w 
d w ó c h zb io rn i kach u s t a w i o n y c h n a 
dachu w a g o n ó w izo lac j i k o r k o w e j . 
I n s t a l a c j a da je możność p r z y g o t o ­
w a n i a c iep łych n a p o j ó w , jak he rba 

L»tv. k a w y , czeko lady , k a k a o w dtv-i 
żych i lościach i m y c i a n a c z y ń w 
k r ó t k i m czasie. D l a z i m n y c h napo­
j ó w i zakąsek u s t a w i o n a jest 

chłodnia e lektryczna. 
W a g o n b u f e t cieszy sie w i e l k i e m po­
w o d z e n i e m u pasażerów a r ó w n i e ż i 
u persone lu obs ług i t r a m w a j ó w , k t ó 
r v w r a z z r o d z i n a m i k o r z y s t a chet 
nie z n iego . 

ŚLUBY W LEPROZORIUM RUJ%UŃ$KIEi%. 

KOLON JA SKAZANYCH na ŚMIERĆ 
Wieś płatczu, nędzy i rozpaczy. 

Wędrówki młodych par do Londynu. 
C y w i l n e śluby w stol icy A n g l j i . 

Graj w Monte Car lo ! Kochaj w Pa­
r y ż u ! Bierz ślub w Londynie- Tak 
brzmią przykazania bywalców świato­
w y c h 

Londyn posiada najdalej idące ułat­
wienia, zn\ chodzi o śluby cywi lne. Po­
dzielony na wiele okręeów uprawia na­
wet w tych poszczególnych dzielnicach 
coś w rodzaju reklamy. 

W dzielnicy l io lborn wis i nad urzę­
dem cyw i l nym olbrzymi plaka*: . .Marna 
ges herc*' (Tu.ś luby). W innym okręsru 
atrakcia jest fakt, że urzędnikiem stanu; 
cywi lnego, daiącym ślub. jest 

urocza młoda dama. 
Ułatwienia, jakie ofiarowuje urząd sta 

nu cywi lnego w Londynie m ł o d y m pa­
rom, sprawiają, że ciągną one tu zel 
wszystkich stron na ślub. 

Pary które chcą uciec od powinszo-! 
wań i szumnego wesela. Pary. które bo ; 

}ą sie łak ognia, podarunków ślubnych. 
Pary , które nie chcą, bv 'eh bliscy do­
kładnie znali termin ślubu. Pary. o któ­
rych nic jeszcze nie w i edzą , i takie o 
których wiedzą zbyt wiele. 

Londyn k tó ry naogóf odnosi sie z 
wielką rezerwą do obcvch. młode parv 
przyjmuje i otwartemi ramionami. Nie j 
zadam im zbytecznych pv tań : wymaga I 
ją ty lko imienia i zawodu ojca. Dwa J 
dni przed ślubem otrzymują kandvda- ) 
ci na małżeństwo kartkę z wydrukowa­
ną formułka, która mnią na ślubie po­
wtórzyć. wz law S zy się za ręce. 

Potem podpisy, potrząśniecie d łoń­
mi krótkie powinszowanie a na zakoń­
czenie urzędnik, chcąc rozproszyć resz-
k' oficialno«ci usiłuje wszcząć fowaTzy-
ską rozmowę: „Ładna dziś pogoda, 
prawda ?* 

T->k wvpląd>'ą cywi lne śluby fondyń 

skie, na które zjeżdżają kandydaci z ca­
łego świata. 

Parę miesięcy temu depesze donio­
s ły o buncie t rędowatych w kolonj i T i -
czilesti, w Rumunji . Nieszczęśliwi opu­
ścil i obóz i pomaszerowali do miasta I-
sacea szerząc popłoch wśród wieśnia­
ków okol icznych, dobijając się do do­
mów i żądając od napotkanych ludzi pie­
niędzy lub żywności . T łumaczy l i się 
tern, iż od miesiąca 

nłe otrzymują żywności. 
Policja z wie lk im trudem naładowała trę 
dowatych na ciężarowe samochody i 
odwiozła ich do obozu. 

Dziennik węgierski .Magyaroszag' ' 
podaje bliższe informacje w tej ponurej 
sprawie. 

W rumuńskiem ministerstwie zdro­
w ia istnieje specjalny wydz ia ł tredowa 
tych. Kierownik iem jest znakomity ba-

Sprawność* angie lsk ich dz ienn ikarzy 
W 14 godzin po wybucha pożaru na 

wielkim okręcie francuskim „Atlau ique'", 
londyńska gazeta „Evening Standard" wy 
dala już numer z dokitidnemi ilustracja-
i-ii strasznego wypadku. 

Skoro bowiem tylko dowiedziano się 
w Londyn ; e o nieszczę nym pożarze, redak­
cj i ..F.M-nf.ip S andard*' wyrłała \M m i i i 
sce aeroplan, w którym oprócz piło 
znajdował się jeden ze współpracowników 
ghzety i fotogi»if redakcyjny. O godz. 3 po 
I obidniu. samolot znajdował się nad palą­
cym >*ię okrętem. 10 minut po S-tej klisza 
fotograficzna byli już to redakcji, 
a w 20 minut później pierwsze wydunia 
„F.vening Standard'' ukazały się 'na mie­
ście wraz z fotografiami i artykułem, oma­
wiającym przebieg k»J'aftrofy. 

Samolot, pożyczony przez redakcję w ce 
ł>i szybkiej reporty, jest własnością prze 
niv«ł«wrn, który w ostatnich trzech miesią­
cach doroh"ł -ię znacznego majątku na fa 
brykaeji kółek do „yo • yo". 

Podsłuchane. 
* W Y S T A R C Z Y . 

<— Wytrzyjżo wpierw jabłko! 
— | u i jest — oblizałem je dookoła języ­

kiem. 
N I E D O W I A R S T W O . 

— Ludzie są imienn i . 
— Jakto? 
— Cdy im powiedriec, że jest 1.500.378 

gwiazd to uwierzą zaraz. A gdy zobaczą 
napł* ..fwiejo rrfdowane", to wpierw mu 
t u palcem wypróbować zanim uwierzą. 

O S T A T N I R O Z D Z I A Ł . 
Na jrwiazdkę napół umarłe księgarstwo 

sie ożvwih». U Książki^wicza ziAinuażo-
vano pomocniczą siłę: okrągłe, przygruba 
w* f przychipawe dziewczę. 

Wchodzi kłient i żąda Hamsuna: „Ostat 
ni rozdział*'. 

— „0«tatnl rozdział" obnrza s*ę sptze 
ł?wrzvni. o n'c. proszę pana. my książek 

tta rozdziały nie sprzedajemy, to już musi 
•»an wziąć całą książkę. 

„MANDARYNA". 

li 

kterjolog, Simionescu, k tó ry od lat zaj­
muje się badaniem środków, k tóreby po 
lożyfy kres szerzącej się na Bałkanach 
pladze. A r c h i w a 4ego wydz ia łu wype ł ­
nione są dokumentami, raportami i l ista­
mi . Są tam sprawozdania statystyczne i 
telegramy, powiadamiające o rebeliach, 
jakie wybuchają niemal co roku, i rozpa­
czl iwe l is ty wysy łane przez chorych 

pod adresem rządu. 
W leprozorium Ismail przebywa dwu ­

stu chorych. W wiosce rybackiej Caor-
man położonej u ujścia Dunaju, wszyscy 
mieszkańcy, w liczbie pięciuset, są dot­
knięci straszną chorobą. Caorman jes* 
izolowane od innych ws i , zamieniło się 
przeto w kolonję skazanych na śmierć. 

Doktór Simionescu w wywiadz ie , u-
dziclonym wys łann ikowi węgierskiego 
dziennika wyraz i ł opinję, iż trąd jest 
mniej zaraź l iwy niż choroby wenerycz­
ne. 

jest jednakże nieuleczalny. 
Ticzi lest i . wsławione ostatnim bun­

tem t rędowatych, położone jest w odle­
głości siedmiu ki lometrów od miasta 
Babadag. Dojechać tam można wie j ­
skim wózkiem drogą wyboistą i stro­
mą. 

Przybysz ze świata za t rzymywany 
bvwa przez trzech war town ików, pilnu­
jących 

trzech bram. 
Doktór naczelny, Lupu yvręcza „gościo­
w i " rękawiczki gumowe. Leprozorium 
zbudowane zostało dwa lata temu. Daw­
niej chorzy gnieździli się w bessarab-
skiej wiosce Lcrżans. w ciasnych, mro­
cznych i cuchnących barakach. Nikt tam 

•o nieb się nie troszczył. Na tapczanach 
-^dogorywal i ludzie podobni do maszkar, 
, Zdrowsi wymyka l i się pod osłona nocy 

na żer. Mieszkańcy wioski żv! i w nieu­
stannej t rwodze i odganiali t rędowatych 

pałkami od swoich zagród. 
Wreszcie rząd zdecydował się założyć 
nowoczesny obóz w Ticzi lesti. I dzisiaj 
dużo możnaby mówić o sposobie odży­
wiania i opiece, roztaczanej nad chory­
mi , ale mają przynajmniej lekarza na 
miejscu. To już bardzo wiele. 

Każdy chory ma własną izbę: rodzi­
ny zajmują większe wspólne sale. Naj­
gorsza iest zima. gdvż nieszczęśliwi nłe 
małą grosza przy duszy na kupno żyw­
ności. W lecie lest trochę lepiej — przy 

bozie założono ogródki na dwunastu 
morgach. Chorzy 

sami uprawiała ziemię. 
Dziennikarz zapoznał się z jednym z 

t rędowatych, by ł ym wyższym urzęd­
nikiem. Choroba zżarła mu twarz i 
ręce. 

„Jeżeli pan jest doktorem, który ma 
..nową metodę leczenia"; to radzę panu 
wynieść się stąd czemprędzej" — wybeł-
ko 'a l były urzędnik. — „Mam trąd od 
trzydziestu lat. Od trzydziestu lat wiodę 
egzystencję więźnia, czekającego śmier. 

Ta mola piła dzisiaj, 
dlatego hasa, tańczy, 
co *• ^dzie gdy nadepnie 
na skórkę pomarańczy. 

Zachwieje się i runie, 
a dziwny ten łamaniec 
natychmiast stu powtórzy 
i gotów nowy taniec 

Jak powwtaT słowfo*, ram Da, 
tak teraz z ust murzyna 
popłynie gdzieś w dancingu 
nelodja „Mandaryna". 

Czy tańczysz „Mandarynę" -
czy pani nowość tańczy, 
ten taniec opętańczy 
z krainy pomarańczy?-. 

ci jak wyzwolenia, i zapewniam pana, ża 
dość mam dośw.adczenia, aby stwier­
dzić, iż dla trędowatych 

niema ratunku. 
Nigdy n ik t nie okryje lekarstwa na 
trąd. Słyszy pan? My o tern wiemy. Nit 
łudzimy się. Wynoś się pan. Nie drażni; 
nas — my już trawimy zdawkowy;!; 
wyrazów współczucia. Jedynem naszerr 
lekarstwem jest ta oto książka" — do. 
dał, wskazując na starą, zniszczoną biblje, 
leżącą na stole. — „Ja jestem Job. Cier­
pię tak samo jak cierpiał Job. Czekam 
śmierci. Niech pan nie patrzy na mnie zt 
współczuciem. Mnie n c nie boli. Słyszy 
pan. Palce mi poodpadały. Nie czułem te­
go. Zmniejszyły się 

jak wypalona świeca. 
Teraz czekam kiedy się cały „wypale' 
i zgasnę-. 

W celi sąsiadującej z Izbą na pół o. 
bląkanego mzędnika meszka dwóch 
braci, Starszy — docent uniwersytetu 
— przybył tutaj osiemnaście miesięcy tć-
mu. Zaraził się trądem podczas nauko­
wej podróży po Azji Mniejszej. Po dwóch 
miesiącach pobytu w oV>z;o 

usłował ucjec. 
„Nie mogłem wytrzymać. Musiałem 

zobaczyć choć na chwile moich najbliż. 
szych." 

Dopiął swego. Ale w cztery miesiąct 
później do obozu przywieziono jegc 
młodszego brata dwudziestoczteroletnie­
go adwokata z Klużu. Starszy bra l jest 
w rozpaczy. Dręczą go wyrzuty sum e-
nia. Całemi dniami studjuje dzieła me­
dyczne, gdyż chce się krzekonać, czy on 
to jest sprawcą niedoli brata. 

— Mogę pana przekonać, ie trąd 
nie jest zaraźl iwy! — zawołał od prr-gu 
do dziennikarza. — Oto najnowsza praca 
amerykańskiego doktora. Wczoraj ja m - e . 
czytałpm. Mn-e już jest wszystko j?duo. 
N e myślę o tern, że jestem skazar»y na 
powolne konanie, mam tytko jedną tros­
kę: przekonać się że mój brat 

nie odemn e się zaraził, 
żeby pan wiedział, jak on cierpi... Bo 
nie wszyscy cierpią. Jest tutaj iedea 
człowiek chory od lat czterdz esfupię. 
ciu. Nigdy nie odczuł najmniejszego bó­
lu. A mój brat skręca się w okropnych 
cierpieniach. 

Młody adwokat uśmiecha się opuchłe* 
m i wargami, zżartemi chorobą. 

W leprozorium Ticzilesti nie wszyscy 
poddają się rozpaczy. 

Niedawno odbył sie Hub młodej pa, 
ry, 

Oboje mają trąd. 
ale zważywszy, iż trędowaci są przeważ, 
nie bezdzie fmi, nie czyni się trudności, 
gdy się do lekarza zgłaszają nowi ka^dy 
daci hymenu. Czasami, bardzo rzadko, 
rodzą się z tvch związków dzieci, leci 
zazwyczaj umierają, nie osiągnąwszy wie. 
ku dojrzałego. 

ZEGAR TO TYRAN 
W y w i a d z synem puszczy. 

To żadna dzisiaj sztuka 
wiec tańczmy ją bez tremy, 
w dzisiejszych przecież czasach 
na głowach już stajemy. 

Rom. 

Specjalne dojrzewalnie owoców. 
D z i w n e w ł a s n o ś c i e ty lenu . 

Dośw iadczen ia , p r z e p r o w a d z o ­
ne nad zagadn ien iem sz tucznego 
przyśpieszania d o j r z e w a n i a o w o ­
ców w s k a z a ł y , że c z y n n i k i e m zna­
komic ie p rzysp iesza jącym d o j r z e w a ­
nie iest gaz e t y l en . 

E t y l e n . . n i e t v l k o przysp iesza prze 
b ieg n a t u r a l n e g o zabarw ian ia sie ro­
ś l in i o w o c ó w , niszcząc z ie lony b a r w 
rifk c h l o r o f i l u , lecz zmn ie jsza także 

z a w a r t o ś ć g o r z k i e g o g a r b n i k a , 
cechującego n i e d o j r z a ł y surowiec . 
Za razem przyspiesza p rzemianę 
sk rob i na cuk ie r , czyn iąc t o w a r zna­
cznie smaczn ie j szym i n i u m n i e j ­
szając jego w a r t o ś c i o d ż y w c z e j i w i 
t a r n i n o w e j . I lość po t r zebneeo e t y l * 
nu jest b a r d z o ma ła i p rawie n i g d y 
nie p rzek racza stężenia i i .ooo. 

W S tanach Z j e d n o c z o n y c h A . P. 
każdy w iększy h o d o w c a o w o c ó w i 
w a r z y w o raz k a ż d y h u r t o w n i k po" 
siada spec ja lne d o j r z e w a l n i e . 

U nas s p r a w a sz tucznych do j r zę 
w a l ń budz i specja lne za in te resowa­
nie, ze w z g l ę d u na i m p o r t o w o c ó w 
p o ł u d n i o w y c h , k t ó r e z r y w a n e sa. 
iak w i a d o m o w k r a j a c h zamorsk i ch 
w stanie n i e d o j r z a ł y m . O w o c e d o j ­
r z e w a j ą s t opn iowo , w czasie t r a n ­
s p o r t u , p r z y c z e m jednak j uż po 
p r z y b y c i u na miejsce przeznaczenia 
nsuje sie n ieraz znaczna część t o w a 
r u . 

D l a un ikn ięc ia s t r a t w h a n d l u o-
w o c a m i po łudn iowemu, p r o j e k t o w a ­
ne iest założenie spec ja lne j do j rzę . , 
w a l n i w G d y n i . 

Laiziaza, krajowiec z wysp Fidżi 
został służącym angielskiego misjona­
rza. Pan jego wybrał się pewnego razu 
do wielkiego miasta australijskiego, 
Melbourne, i zabrał 

wiernego sługę ze sobą. 
Jeden z dziennikarzy wpadł na orygi-

nalny pomysł, aby urządzić „ interw.ew" 
z dzikusem i dowiedzieć się, co myśli o 
wielkiem mieście współczesnem o auto­
busach i kolejach żelaznych. Odpowiedź 
syna puszcz zadz.wiła reportera. 

.Człowiek cywilizowany jest niewol­
nikiem zegara — zaczął Laiziaza. — Jak 
iegar mówi, żeby jeść, człowiek je, jak 
zegar mówi, żeby szedł spać, to idzie 
spać; zegar jest tyranem. Dziki widział 
w drodze do Melbourne autobusy i ko 
leje, ale przedewszystkiem tzuciły mu się 
w oczy zegary — 

małe t duże i średnie. 
Wszędzie zegary! U nas jemy, jak je­

steśmy głodni, w Melbourne ludzie je . 
dzą gdy zegar każe. A co, jeśl i nie są 
wcale głodni? Ale, gdyby chc.eli czekać 
aż głód nadejdzie, zegar wydałby t ym­
czasem inne rozkazy". 

I wszyscy tak się spieszą, tak prędko 
biegają! naco ta bieganina, ta wieczna 
gonitwa? Zdaje mi się, że to ty lko ze­
gary są winne. Nie byłoby tej c.ągłęj 
bieganiny, gdyby nie było zegarów, ale 
ja myślę, że ludzie wcale nie chcą pozbyć 
się zegarów, choć 

muszą się ich obawiać". 
Taka jest treść wywiadu z Laiziaza, 

synem puszczy. Trzeba przyznać, że wy. 
głos ł on bardzo ciekawy i oryginalny 
pogląd na dobrodziejstwa cywilizacji. I 
po chwilowym namyśle człowiek zasta­
nawia się nad tern, czy w tvch słowach 
dzikusa z Nowej Gwinei niema jednak 
trochę racji? 

Pacjentka zdenerwowanego dentysty 
g a r a ż u . S t r z a ł w 

" D o k t ó r Squ i re P o m e r o y Bev ier , 
d e n t y s t a d a t 6o) z St . L o u i s , p o s r u 
k i w a n y za z a m o r d o w a n i e swe j pa­
c j e n t k i , pan i Tbsephine M . E l d e r 
( l a t 7 0 . wszed ł n iespos t rzeżony do 
swego ga rażu i 

t a m zas t rze l i ł nic. 
D o k t ó r Bev ie r zabi ł panią E l d e r 

m ł o t k i e m w s w e m b iu rze , g d y p r z y ­
szła w celu n a p r a w y szczeki . W r po ­
z o s t a w i o n e j no ta tce d o k t ó r Bev ie r 
w y j a ś n i ł , że pan i E l d e r „ z a t r u w a ł a 
m u żvcie od r o k u i kazała m u czte­
r y razy przerab iać swe zebv, a po­
t e m od rzuc i ł a ie i kaza ła m u zwró­

cić ie i w s z y s t k i e w p ł a c o n e pienią­
dze i kosz t t r a m w a i ó w . D o p r o w a ­
dz i ło mn ie t o do wśc iek łośc i i zacza 
łem ia dus ! ć . O p a n o w a ł a mn ie f u r ­
ia i — wiecie resztę ' ' . Po mord t - rn 
s tw ie d o k t ó r Bev ie r u k r y w a ł się w 
p u s t y m k lub ie p o d m i e j s k i m . 

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaborze. 
nfom w żołądku i kiszkach, zastoinfe w wątro­
bie I śledzionie, bólom krzyża zaleca sie ołete 
naturalnej wody gorzkiej „Franclszka-Józeła*' 
kilka razy dziennie. Zalecana przez lekarzy. 
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